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Zapowiedź kongresu berlińskiego.

O statnie w iadom ości z B erlina doniosły, żc rzą­
dy A nglii, F rancyi, Belgii i Szwajearyi o trzym ały  już 
urzędow e od kanclerza niem ieckiego zaproszenie 
do udziału w kongresie m iędzynarodow ym  dla 
w spólnego om ów ienia kwestyj robotniczych i po­
rozum ienia się o sposób jednakow ego ich  za ła ­
tw ienia.

Skoro zaproszenia te  już odeszły, widocznie 
poprzedzające konfereneye kanclerza z rep rezen - 
ta n tan r w ym ienionych państw  w B erlinie zostały 
uw ieńczone skutkiem  o tyle przynajm niej, że rzą-

idy owych państw  zgodziły się w zasadzie na 
wzięcie udziału w projektow anym  kongresie.

Podobny kongres był przygotow any przez rząd 
szwajcarski i w edług  zaproszeń rozesłanych miał 
się odbyć dnia 5 m aja b. r. w  Bernie. Atoli rząd 
angielski odm ów ił udziału, a niem iecki odw lókł 
odpowiedź do chwili o s ta tn ie j; tym czasem  cesarz 
w reskrypcie do kanclerza sam  wziął tę  spraw ę 
w rękę. Czy mu się lepiej powiedzie, niż Szwaj- 
caryi, to się okaże. Szanse pow odzenia pow inny 
być lepsze o tyle. że p rzynajm niej zm erze się 
kongres, bo cesarzowi nie odmówi chyba żadne 
państw o sw ego udziału, ale p rzysłan ie rep rez en ­
tantów  jeszcze nie daje rękojm i rzeczyw istego 
powodzenia. W spólne narady  i roztrząsania m ogą 
przyczynić się wielce do w szechstronnego w yjaśnie­
nia kw estyi robotniczej i stosunku pracy do ka­
pitału, ale w ykażą zarazem  różnice w arunków , 
od których w poszczególnych państw ach zależny 
iest w zrost i rozwój p rzem ysłu  i pow odzenie h a n ­
dlu lis ta rg ach  św iatow ych, co oczywiście potę-

tżnie oddziaływ a na ukształtow anie się kw estyi 
robotniczej.

Aby dojść do zgody w sposobie traktow ania 
tej kwestyi. trzeba stw orzyć jednakow e w arunki 
pracy, zarobku. zDytu a w zględnie nabyw ania wy­
robów i produktów . Pod tym  w zględem  między 
N iem cam i a A nglią zachodzi dyam etra lna  ró­
żnica.

A nglia ma otw arte  porty *woje, nie m a u sie­
bie ceł ochronnych, dobrze jej z tera i nie po ­
trzebuje zm iany, chyba tej jednaj, aby inne pań- 

, stw a poznosiły u siebie cła ochronne i wróciły 
do trak tatów  handlow ych  o skrom nych taryfach, 
Jei< |j n ie n ^  nomy*  i>wych term ie bez w szel­
kich ograniczeń na zasadzie zupełnej sw^Douy 
handlowej. A ponieważ niepodobna je s t p reypu- 
szczaó, by N iem cy zechciały z g ru n tu  zm ienić 
Swoją dotychczasow ą politykę handlow ą, przeto  
trudno  się łudzić nadzieją, by m ogło przyjść do

1 zgody m iędzy N iem cam i a A nglią w sposobie 
trak tow ania kw estyi robotniczej.

Z F ran cy ą  porozum ienie jest rów nież trudne, 
chociaż F ran cy a  tak jak  N iem cy otoczyła się ze­
wsząd cłam i ochronnem i. Mimo tych ceł bowiem 
F ra n cy a  nie uskarża się na n iekorzystne w arunki 
swego hand lu  zagranicznego, na brak  zbytu swo­
ich wyrobów.

A o ten  handel zagraniczny, o zbyt wyrobów 
na ta rgach  św iatow ych chodzi głów nie cesarzowi 
hiem ieckiem u, kiedy w reskrypcie do kanclerza g łó ­
wny na sam ym  początku nacisk położył na to, aby 
przem ysłów ' niem ieckiem u przysporzyć sił do 
walki konkurencyjnej na targow icach światowych, 
a więc w konseKwencyi przem ysłow i niem ieckie­
m u zapew nić zbyt i rozwój, a robotnikom  nie­
m ieckim  sta łe zatrudnien ie i zarobek.

P rzem y sł i handel jest egoistyczny, w spółza­
wodnicy w walce konkurencyjnej na polu p rze ­
m ysłu i hand lu  nie znają w zględów  dla w spół­
zaw odnika i bez litości w yzyskują słabe jego  s tro ­
ny. W obec tego jakżeż tu spodziew ać się, że A n ­
glia lub F ran cy a  zgodzą się na takie środki, któ- 
reby uiatw iły N iem com  walkę z niem i ob iem a?

N a podstaw ie pow yższych uwag wolno jest z 
w ielu dziennikam i angieiskiem i i n ie k tó ry m  fran ­
c u sk im i, a naw et belgijskiem i i szw ajcarskiem i 
pow ątpiew ać, czy zam iar cesarza niem ieckiego da 
się osiągnąć.

Mimo tych  uzasadnionych w ątpliw ości sam o 
pokuszenie się o to, aby na wielkiem m iędzynaro- 
dow em  zgrom adzeniu rep rezen tan tów  wielu państw  
rozpatrzyć się szczegółowo w istocie spraw y ro­
botniczej, w przyczynach zmów robotników, w e- 
konom icznych skutkach peryodyeznych bezroboci 
i w oddziaływ aniu tych  zm ów na dążenia sprze 
czne i w rogie dotychczasow ym  podstaw om  ustroju 
społecznego, bo podkopujące ideę indyw idualnej 
dziedzicznej w łasności i ideę rodziny — sam o to 
pokuszenie nie będzie bez pożytku dla spo łeczeń­
stw a. B ezpośrednich  wyników w form ie projektów  
do jednakow ych  ustaw  o uregulow aniu  kw estyi 
robotniczej po kongresie spodziew ać się trudno, 
ale dokładne w yśw iecenie stosunku socyalisty- 
cznych dążeń do podstaw  dotychczasow ego ustroju 
społecznego i politycznego może być wynikiem  
narad  kongresu  i sprow adzić uczestników  kongre­
su  na jed n o  stanowisko, z którego przedstaw i się 
jednakow y pogląd na całą dla w szystkich in te reso ­
w anych  państw  w spólną spraw ę i wskaże im je ­
żeli nie te sam e, to przynajm niej bardzo podobne 
sposoby załatw ienia tej spraw y.

N ie chcem y przesądzać w y n ik u ; mim o to nie 
możem y stłum ić w sobie przew idyw ania, że po 
bliższem  rozpatrzeniu  się w spraw ie robotniczej,
0 ile ona m a cechę m iędzynarodow ą, w kw estyi 
zawziętej walki .k ap ita łu  z pracą" czy też n iena­
wiści pracy do kapitału , przyjdzie w reszcie do 
uznania, że kapitał z p racą i naodwrói p raca  z ka­
pitałem  pow inny stanąć w zględem  siebie nie jak 
nienaw istne wrogi, lecz jak  dwaj wspólnicy i 
sprzym ierzeńcy. Gdy się tak stanie, wówczas ka­
pitał przestanie wyzyskiwać pracę, a surow a siła 
fizyczna, zdolna do produktyw nej pracy, p rzesta ­
nie odgrażać się zburzen iem  owoców w łasnego 
wysilónia jedynie dlatego, że te owoce nie są 
jej łiiusnością. W tedy  dążenia socyalistyczno-do-
fw alrłaty ccnc, n o z ra o io n p  dT.ipiai \» N iem czech
piętpem  zawziętości p rz e c ie  jedności narodowej, 
cesarstwu, dziedzicznej w łasność', porządkow i spo­
łecznem u i rodzinie, stracą  swój w rogi charak ter
1 nastąp i po jednanie się z ideą tejże zagrożonej 
indyw idualnej dziedzicznej w łasności oraz z ideą 
rodziny.

N ie spodziew am y się, by kongres berlińsk i do­
prow adził bezpośrednio do tego celu, ale w spólne 
rozpatrzen ie się g run tow ne w stosunkach  różnoro­
dnych i w w arunkach  odm iennych naprow adzi na 
odpow iednie tory, które p rędzej— później zawiodą 
do celu pożądanego, t. j .  do przyw rócenia społe­
czeństw u w ew nętrznej rów now agi i w zględnego 
spokoju dopóty, dopóki nie w yłonią się nowe 
prądy i now e dążenia.

Społeczeństw o ludzkie bowiem , jeżeli nie m a 
skostnieć w niezm iennej form ie chińskiej lub 
zgnuśnieć w zgniliźnie, m usi rozwijając się usta­
wicznie, szukać ciągle now ych forin bytu, w al­
czyć, p rzestarzałe i niedogodne form y odrzucać —  
a now ych szukać mim o ciężkich boleści, k rw a­

wej pracy, zaw odnych próh —  ale zawsze z n a ­
dzieją w lepszą przyszłość.

Ł Rady partśtwą.

N astępne posiedzenie zapowiedziano na czw ar-l
tek.

11 lutego.
( t f )  Zapow iedziana na dzisi* dyskusya nad u- 

staw ą doty :zącą armii) izraelickm h, a raczej m ó­
wcy z w ybitnych obozów, zapisani do głosów, 
zwabili tym  razem  liczne audytoryum  na galerye, 
podczas gdy Izba była na pó ł pustą, jak  zwykle, 
i niczem  większego zainteresow ania się nie zd ra ­
dzała.

' Po złożeniu ślubow ania poselskiego przez Dosła 
H o r m a z u k i e g o  z Bukowiny i odczytaniu spi­
su petycyi, zabrał głos m in ister skarbu dr. D u ­
n a j e w s k i ,  odpow iadając na in terpelacyę S t  e i n-  
w e n d e r  a i tow. w spraw ie zapow iedzianych 
przez rząd  reform  podatkowych. M inister rozw i­
ną ł przy  tej sposobności cały program  podatkowy, 
jednak  o treści przem ów ienia jego dowiedzieć się m o­
gli bezpośrednio jedyn ie  ci nieliczni z pom iędzy 
posłów, którzy ugrupow ali się tuż koło mówcy, 

i p rzem aw iał bowiem tak cichym  głosem , że na 
| galeryach  nie m ożna było słyszeć ani słowa. (M o 
j wę d ra  D unajew skiego podaliśm y wczoraj w stre- 
jszczeniu . ILeyp  R ed .)
| Po odpowiedzi m in istra  skarbu  na dw ie inne 

leszcze in terpelacye m niejszej wagi, w ystąpił dr. 
i S t e i n w e n d e r  z wnioskiem, aby rozw inięty 
j przez m in istra  p ro jek t reform  podatkow ych pod­

dać na najbliższem  posiedzeniu pod d y sk u sy ę ; 
j w niosek ten jednak  upad ł 104 głosam i prze- 
jc iw  72.
! Pos. O z a r k i e w i c z  i tow. w noszą in terpe- 
| lacyę do p rezyden ta  m inistrów  w spraw ie zakazu 

zgrom adzenia wyborców w Podhajcach.
Z porządku dziennego przechodzi Izba do obrad 

nad p ro jek tem  ustaw y o stosunkach zew nętrznych 
w izraelickic h  gm inach  w yznaniowych.

Pos. P s c h e i d e n  oświadcza, iż głosow ać bę­
dzie przeciwko przejściu do rozpraw y szczegóło­
wej nad ustawą, a to poniew aż nie widzi pow o­
du  do je j przeprow adzenia. W  dalszym  ciągu 
swej mowy w ystępuje przeciw  tw ierdzeniu  o u- 
żyw aniu krw i chrześcijan do ry tualnych  celów 
żydowskicn. powołując się powagę papież?

Pos. G o m p e r  z wita z  ^ B l ^ t f i e m  wniosio* 
n ą  przez rząd ustawę, p o c z e j^ y s tę p u ją c  w śla­
dy poprzedniego  mówcy przeszed ł do polem iki 
z aiitisem itam i.

P o s .B lo c h  z widoczną, zw łaszczaprzez w spółw y­
znawców, słuchany  uwagą, rozw inął cały uczony 
aparat, aby zbić tw ierdzenia T u e r  k a. G alerya 
w yiaża zadow olenie oklaskami, za co otrzym uje 
napom nienie od prezydenta. Pom iędzy m ów cą a 
zw olennikam i antisem ityzm u zewiązuje się dyaiog, 
wywołujący w ybuchy śm iechu na galeryach  i w 
Izbie. P rezy d en t po raz w tóry w zyw a Izbę do 
spokoju, p . Bloch zbija tw ierdzenie, jakoby żydo- 
stw e było w yznawcą „złotego cielca", —  kapi- 
taru.

Po przem ów ieniu B locha przerw ano jdalsze o- 
brady, po czem  przystąp iła  Izba do w yborów  u- 
zupełniającyeh do k o m isy j: z członków Koła wy­
brany został do komisyi budżetowej p. M a d e y- 
s k i.

Imoitiwn „Ncwoj Birmy"
I /tr6 w , 1.2 lutego.

(V.'ybory u zupełn ia jąc . z okręgu Rodhnjee-Ro­
hatyn BreeSuny. — Z  akcyi ratunkowej kom i­
tetu obywat Iskiego, —  Z  ruskiego komitatu gło­

dowego.)

(N .) Dzisiaj odbyły się w ybory uzupełniające 
do Bady państw a z okręgu m niejszej w łasno­
ści B r  z e ż a n y, P o d h a j c e ,  R o h a t y n .  Jak  
wiadomo, po ustąp ien iu  p. B o r o w s k i e g o  po­
zostało w łaściwie dwóch k an d y d a tó w : poDierany 
przez wyższe sfery p. Z a r e m b t  i prof. R o ­
m a ń c z u k ,  o k tórego kandydaturze, połączonej 
z przeszkodam i, a popieranej przez narodow ców  
ruskich, donosiliśm y w sw  >:m czasie. W ynik 
dzisiejszych wyborów, wedle spraw ozdań u rzędo­
wych, jest n as tęp u jący : w B r z e ż a n a c h n a  
160 głosujących o trzym ał p. Z a r e m b a  99 glo 
sów, p. R o m a ń c z u k  61;  w P o d h a j c a c h  
na 165 głosujących otrzym ał p. Z a r e m b a  88,  
p. R o m a ń c z u k  76 głosów, w R o h a t y n i e  
na 200  głosujących otrzym ał p. Z a r e m b a  114, 
p. R o m a ń c z u k  48  głosów, 36 głosów roz­
s trze lo n y ch , 2 nieważne. W ynik ogólny ze 
w szystkich trzech  p ow ia tów : G łosujących 525, 
p. Kazimierz Z a r e m b a  o trzym ał głosów  301. 
prof. Ju lian  R o m a ń c z u k  185. resz ta  głosów  
rozstrzelona. W ybrany więc zosiał p. K. Z a ­
r e m b a .

Tutejszy k o m i t e t  o b y w a t e l s k i  dla n ie­
sienia pom ocy w ieśniakom , dotkniętym  klęską n ie ­
urodzaju, zajm uje się skrzętn ie akeyą ratunkow ą, 
organizując ją  bardzo słusznie w ten  sposób, aby 
w ciągnąć do niej najszersze sfery ludności.

Poszczególne sekeye krzątają się też gorliw ie, 
aby w wyznaczonym  sobie zakresie działania jak 
najobfitsze wykazać rezu ltaty . Tak s e k e y a  l o ­
k a l n a  obyw atelskiego kom itetu udała się do 
artystów , m alarzy i rzeźbiarzy polskich, aby i 
oni ze swej s tro n y  zechcieli wziąć udział w akcyi 
ratunkow ej. W  tym  cele postanow iła sekeya urzą 
dzić publiczną w ystaw ę szkiców, obejm ującą dw a 
w szczególności działy sztuk pięknych, jako to 
m alarstw p i rzeźbę, oznaczając term in  n ad e ­
słania o b ra a u jL jr tir r  po ząnlFyja
ciu w ysjlw y sp rzedane b ę a P Ł r r e e c z  dotaydętej 
g ło d e m 'lu d n o śc i Galieyi, n a g o s ta tn i dzień lu­
tego b. r.

S e k e y a  r o z d a w n i c z *  i p o w i a t o w a  
udaje się do urzędów  parafialnych w pow iatach 
najbardziej głodem  zagrożonych, prosząc o nade­
słanie dat szczegółowych, a na tej' podstaw ie 
przystąp i do tw orzenia lokalnych komitetów roz- 
daw niczych

W  rozwinięciu dalszej akcyi obywatelskiej, ro­
zesłała I z b a  r ę k o d z i e l n i c z a  l w o w s k a  do 
stow arzyszeń p rzem ysłow ych  w kraju następującą 
o d ez w ę :

„K lęska głodowa ogarnęła kraj nasz c a ły ! N ie 
m a praw ie wioski i m iasteczka, któreby nie zo­
stały dotknięte tą  straszną  klęską. Tak wysoki 
rząd, jak  i nąjwyższa rep rezen tacya kraju nasze 
go, Sejm i W ydział krajowy udzielili p ierw szej 
pom ocy pieniężnej w celu zapobieżenia skutkom

tej klęski — dającej się czuć naweL więcej za 
m o ż n y m ! A by zapooiedz tejże, aby poprzeć naj­
szlachetniejsze zam iary naszych reprezentacy ; k ra ­
jo w y ch  w niesieniu pom ocy najbiedniejszej lecz 
zarazem  najliczniejszej w arstw ie SDołeczeństwa 
naszego, ludow i polskiem u i ruskiem u, zawiązał 
się we Lw owie, pod przew odnictw em  p rezy d en ­
ta  m iasta Lw ow a p. M ochnackiego E dm unda, ko­
m ite t obyw atelski, Który postanow ił z całą usil- 
nością i gorliw ością poprzeć usiłow ania podjęte 
w ratow aniu ludu naszego od śm ierci głodowej, 
przez zbieranie sk ładea u? zakupno zboża i in­
w entarza.

„Rękodzielnicy i p rze m y sło w cy !— Wy, którzy 
zawsze dawaliście dowody w aszych najszlachet­
niejszych uczuć hum ar ita rnych  tam . gdzie szło 
o dobro nietylko całego kraju, lecz naw et jedno ­
stek, nie pozostaniecie w ty le za innym i. Grosz 
wasz w praw dzie krw aw o zapracow any, lecz od­
dany na ofiarę ludu, w śród ktorego żyjecie i w 
gronie k tórego liczycie także tysiące w spółko 'e- 
gów zawodowych, otrze łzy  niejednej rodzinie i 
przyczyni się do jej dalszej egzystencyi.

„Składajcie grosz ten  w m iarę m ożności dorąic 
przełożonych waszych stow arzyszeń rękodziełu: 
czych. W y zaś pp. przełożeni stow arzyszeń ręko­
dzielniczych kraju naszego, którzy niejednokrotnie 
znaleźliście u nas najserdeczniejsze poparcie w 
sp raw ach  waszych stow arzyszeń dotyczących, —  
w płyńcie tak na stowarzyszenia, jak  też pojedyn­
czych członków, iżby w tej ważnej spraw ie w szy­
scy bez w yjątku wzięli udział, tem  zaszozytnięi- 
szy i szlachetniejszy, iż tu  chodzi o by t i egzy- 
stencyę ludu naszego!

„U zbierane ze składek tak pojedynczych człon­
ków, jak też stow arzyszeń p rzem ysłow ych  pienią­
dze uprasza się nadesłać do Izby  rękodzielniczej 
na ręce skarbnika tejże p. PiątkowsKiego F ra n  
ciszka we Lw ow ie (R atusz, 2 piętro), w -az i im ien­
nym  w ykazem  dawców.

„P rezydyum  Izby  rękodzielniczej lwowskiej m a 
to niezłom ne przekonanie, że szanow ne stow a­
rzyszenia w eźm iecie jak najszerszy u d z:ał w nie­
sieniu pom ocy ludowi naszem u, po trzebującem u 
tejże i dlatego uprasza o ,ak najenerg iczn iejsze i 
jak  najszybsze zajęcie się tą  sp raw ą czysto k ra ­
jową tak, by najdalej do dnia 1 m arca 1890 ze­
b rane pieniądze odesłane były  pod adresem  wyi  
wskazanym , a wykaz s z la c e tn y c h  dawców pu ­
blicznie m óg ł być ogłoszonym .

„W e Lw owie dnia S I stycznia 18»9.
„Z Izby  ręitodzielniczej lw ow skiej: M ichał M i- 

'■ht,2ln ni7.phG.m-iy stow arzyszenia k o ra li ,  kony- 
w ałow  4 s te lm a ch ó w ; -wiuopiu *,<>;. I i b y “.

R u s k i  k o m i t e t  g ł o d o w y  u k o n sty tu o w #  
się 10 bm., w vbierając prezesem  B. Did^ekiem*- 
zastępcam i ks. M alinow skiego i d ra  D obrjańslhe- 
go, sekretarzam i L. Ropickiego i M onczałow skio- 
go, kasyerem  Ł ahołę, a kontro lorem  N yczaja. W  
skład kom itetu prócz w zm iankow anych osobisto­
ści w chodzą: Audykowskij ks. Borysiewiez, ks. 
Bilinkiewicz, W inckowski, ks. Delkmwicz, D erżzo, 
Duda, Iiew icz, K lem entow icz, dr. Kmiciklewicz, 
ks. Kostecki, dr. Krzyżanowski, Kurbas, dr. Li­
tyński, radca L ityński, W ł-ucyk, T. Lucyn:, M ar­
ków, dr. M yszkowski, dr. Paw encki. ks P aw li­
ków, ks Pakiż, P ełech , ks. Petruszew icz, P o lań ­
ski i dr. Sawicki. K om itet rozdzielił się na dwie 
sekeye, je d n a  do zbierania zapom óg (prezes dr. 
Dobriański). d ruga zaś do rozdzielania (prezes 
ks. Pakiż).

ZAPISKI LITERACKIE.
Teorya celowości ze stanowiska naukowego.
Btudyum  filozoficzne przez A d a m a  M a h r b u r -  
g a .  Kraków, 1889. (Odbi k:. ze Spraw ozdań A ka­

dem ii U m iejętności w Krakowie. Tom  X X II).

Im ię p. M ahrbu rga  do niedaw na jeszcze zna- 
nem  było praw ie w yłącznie w ciasnem  kole czy 
teln ikow  K raju , w którego dodatku literackim  
pomin-szczał sw e krytyki i spraw ozdania z ruchu  
filozoficznego tak u nas, jak i za granicą. D opie­
ro pracą sw ą większych rozm iarów, wydrukowa- 

,n ą  w R o c z n i c a c h  A k a d e m i i  k r a k o w ­
s k i e j  dał się poznać ogółowi, jako pisarz w iel­
kiego ta len tu , jako filozof, fai.-howo w swym  za­
wodzie w yksziałcony — i zajął odrazu w naszej 
litera tu rze  stanowisko, zapew niające mu stano­
wczy głos w sporach filozoficznych i przew ażny 
w pływ  na um ysłowy rozwój w naszein społe­
czeństw ie.

P. Świętochowski, zdając spraw ę z dzieła au­
tora. nazywa je w a ż n y m  w y p a d k i e m  w na­
szej literaturze. Je s t ono nim  rzeczywiście —  
nietylko dlatego, że w zbogaca naszą litera tu rę  
d z i e ł e m  n i e z w y k ł e j  m i a r y ,  z jakiem  od 
czasów L ibe lta  nie spotykaliśm y s ię ; ale, co w a­
żniejsza, że daje pew ną rękoiniię„,r że na uiem  
jednem  nie skończy się, że nasza litera tu ra  filo­
zoficzna, składająca się obecnie praw ie z sam ych 
tłóm aczeń, przybierze charak te r bardziej sam o­
dzielny i nie będzie potrzebow ała dłużej w sty­
dzić się sw ego ubó tw a pod w zględem  dzieł ory­
ginalnych  i  zakresu  filozofii.

Dla należytego ocenienia naukow ej wartości 
dzieła p ; M ahrburga, dla dokładnego poznania 
Jego doniosłości, po trzeba zdać sobie sp raw ę ze 
Znaczenia, i^kiem się cieszy teorya celowości w 
filozofii spekulacyjnej, z tego, czem je s t ona dla 
daisiejszej metafizyki i jakie m a ty tuły  za sobą,

zapew niające jej pow agę i panow anie w dzisiej­
szej dobie, pom im o całego postępu wii-dzy, który 
jest jej w ręcz przeciw nym .

T eorya celowości początkiem  sw ym  sięga bar­
dzo odległych czasów. P raojcem  jej je s t Sokrates, 
Jakkolwiek usystem atyzow ał ją  i uśw ięcił sw ą po­
w agą dopiero A rysto teles. P ow stała  ona więc 
wraz z owym kierunkiem  m yślenia filozoficznego, 
który w końcu w zbił się tak wysoko, że stracił 
zupełn ie z oczu św iat zjaw isk i zgubił się w m e­
tafizycznych subtelnościach, żadnego związku nie- 
m ąjących z rzeczyw istością. Była ona ulubionym  
tem atem  rozpraw  i wywodów w starożytności, a 
szczególniej w w iekach średnich , w k tó rych  tra ­
ktowano j ą  w yłącznie ze stanow iska teologiczne­
go. W  now szych czasach hołdowali jej Leibnic, 
Schelling, F ich te  i koryfeusze tak zwanej realno- 
idealnej filoz ifii —  a obecnie wszyscy w ogóle 
w yznaw cy filozoficznego eklektyzmu. Najgorliw­
szym  jej obrońcą dzisiaj je s t siaw ny H artinann , 
fab rykan t filozofii bezwiednej i apostoł eks term i­
nacyjne!' polityki w zględem  Polaków  w W. Ks. 
Poznańskiem .

Za głów ne zadanie teoryi celowości uważano 
po wsze czasy w ytłom aczenie p lanu  stw orzenia, 
w yjaśnienie c e l u ,  dla którego cały św iat i szcze­
gólne jego  tw ory w yprow adzone zostały z nico­
ści do bytu. Zadanie to usiłowano osiągnąć nie 
na  podstaw ie naukow ego zbadania faktycznych 
stosunków  świata, ale a  p r io r i, posługując się 
postrzeżeniam 1 bezpośredniej obserwaeyi i pod­
ciągając je  pod powziętą z góry  zasadę, o której 
spraw dzenie bynajm niej się nie troszczono. W pra w­
dzie now a filozofia nie je s t tak naiw ną i z wię­
kszą ścisłością sta ra się uzasadniać swe wywody. 
U w zględnia ona pilnie dane naukow e i przyjm u­
je praw o przyezynowości, jeżeli nie w całym  za­
kresie istnienia, to przynajm niej w odniesieniu 
go do zjawisk przyrody. Z tem  wszystkiem  u- 
trzym uje, że praw o przyezynowości, które je s t 
sum ą w arunków  is tn ie jący c h ; wszystkiego nie 
tłum aczy, że po za zjawiskam i rzeczy jest cos,

co tych zjawisk staje się przyczyną i co dośw iad­
czalnie w ykryć się nie daje, że porządek św iata jest 
tej natury , że bez przypuszczenia wyższej jakiejś 
zasady, k tóra w niej lub po za nią istnieje i k tó ­
ra  jest ostateczną racyą jej bytu, niepodobna go 
pojąć i wyjaśnić.

Przeciw ko tem u sposobowi tłóm aczenia p rzy ro ­
dy i szczególnych jej zjawisk, w ystępow ano w 
różnych czasach z ciężkiem i zarzutam i. W w ie­
kach sta roży tnych  L ukrecyusz, w now szych Ba­
co n , K artezyusz, Spinoza, K ant, odrzucali dok­
try n ę  celowości bądź bezw zględnie, jako bez­
p łodną  i pozbaw ioną wszelkiej podstaw y, bądź 
w arunkow o, jak  to w łaśnie uczynił K a n t, który 
przyznał jej znaczenie podm io tow e, ale odm ów ił 
przedm iotow ego. W  każdym razie wszystkie do­
tychczasow e przeciw ko niej w ystępow ania w ęcej 
były p rzy g o d n e , niż system atyczne, ograniczały 
się raczej na d o ia in y c h  w y ro k ach , na ciosach 
w ym ierzonych w najsłabsze jej s tro n y , niż na 
w szechstronnem  zbadaniu jej założeń i wykaza­
niu, że w szystkie jej m oszczenia pozbaw ione są 
wszelkiej podstawy i nie prow adzą do żadnych 
w yników , któreby pod jakim kolw iekbądż w zglę­
dem  rozszerzały naszą wiedzę. Skutkiem  teg o , 
chociaż k ierunek  teoryi celow ości, tłóm aczący po­
rządek św iata ze stanow iska an tropocentrycznego, 
u p ad ł stanow czo i nauka oddaw na przeszła po 
nad  nim  do porządku  d z ien n e g o ; to kierunek m e­
tafizyczny u trzym uje się dotąd i sw ą pow agą o- 
ch ran ia  od ostatecznego rozbicia pozostałe jeszcze 
resztk i spekulacyjnych m arzeń, sięgających w sfe­
ry pozaśw iatow ych tajem nic.

P . M a h rb u rg  je s t p ierw szym  , który podjął się 
trudnego  zadania —  zbadać m e t o d y c z n i e ,  
w jak im  stopniu  ze stanow iska w spółczesnej nau­
ki dadzą się uspraw ied liw ić w szystkie jej założe­
n ia , w jakim  stopniu  odpow iada ona isto tnym  
wym aganiom  rozum u, k tórego najp ierw szą po trze­
bą je s t w yiłóm aczenie rzeczywistości na p o d sta ­
wie danych  dośw iadczalnych. S ło w em , on p ie r­
wszy nie zadow alniąjąc się podjazdow ą w a lk ą ,

uderzy ł na n ią  od czoła, w yuazaw szj jak najdo- 
wodniej, że wzięta w swej całości, n ie je s t ona n i­
czem  in n e m , jak jednym  z najpospolitszych b łę­
dów log icznych , polegających na n iew łaściw em  
rozszerzeniu zaKresu pojęcia.

O brotową osią całej tej teoryi jest p o j ę c i e  
„celowości." Cóż ono oznacza? jak a  je s t treść  j e ­
go i do jakich rzeczy odnosi się ono w łaściwie ?—  
Celowość jest pojęciem  oderw auem . Oznacza ono 
s to s u n e k , jaki zachodzi między w y o b rażen iem , 
będącein przyczyną d z ia łan ia , a sam em że działa­
niem , jako jego  skutkiem . Odnosi się ono w yłą­
cznie do czynności ludzkich d o w o ln y ch , które 
tem  się różnią od m im ow olnych, że je pop rze­
dza zawsze uśw iadom ienie c e lu , do osiągnięcia 
którego są skierow ane. Dla tegoż, ils  razy chodzi 
o zdanie sobie spraw y z postępow ania ludzkiego, 
o ocenienie wartości dzieł l u d z k i e g o  rozum u, 
ty ie razy m am y p raw o , a naw et m usim y sie do­
pytyw ać o ich c e l, gdyż o tyle tylko zasługują 
na nasze u w zg lęd n ien ie , o ile skierow ane są za- 
miarowo do zadośćuczynienia zadaniom  życia ludz­
kiego.

Zachodzi te raz  p y ta n ie : co nas upow ażnia do 
tego byśm y m ogli tak rozciągnąć zakres pojęcia 
celow ości, by mogło ono ogarnąć w rów nym że 
stopniu i tw ory przyrody,- a naw et c a ł y  ś w i a t  
stw orzony? Czy analogia m iędzy dziełam i rąk 
lu d zk ich , a żyjącemi o rgan izm am i? N ie !  gdyż ta­
kiej analogii nie przyznają obrońcy teleoiogii, u trzy ­
mując, że między m aszyną i isto tą organiczną nie 
m asz nic wspólnego, albowiem  kiedy w tam tej 
wszystko się dokonywa g rą  sił m echan icznych , 
w tych głów nym  czynnikiem  jest życie, stano­
wiące p ierw iastek osobuy O drzucając atoli ana­
logię , która je s t rz e c z y w is tą , przyjm ują in n ą , 
która zdaje się im  g runtow niej uzasadniać ich uro- 
szczenia , a która w istocie rzeczy nie jest ni­
czem in n e m , jak  urojeniem . J e s t nią m ianowicie 
analogia m iędzy rozum em  lu d zk im , a bosk im , 
który od tam tego różni się tylko nieskończone 
ścią swej p o tęg i, co się zaś tyczy swej jakości,

to jest tej sam ej natury. Dziwić się nie m o żn a , 
że ta analogia m a sw oich zw o lenn ików ; lecz jak  
m ogą posługiw ać się nią metafizycy, którzy p rze 
cież zgadzają się najzupełniej z naukow em i bada­
niam i , y. yK azującem i, że człowiek w yobraża so­
bie Bega na sw e podobieństw o ?

To też nie trudno  było dowieść naszem u auto­
rowi, w sposób, niedopuszczający żaanego odw o­
łania, że m iędzy rozum em  boskim, który stw orzył 
świat z niczego, nie będąc do tego  zm uszonym  
żadną potrzebą, a rozum em  ludzkim, k tóry  wy­
tw arza dla zaspokojenia sw ych potrzeb, m ając 
dany sobie nie tylko m aterya: z gntnw em i w ła­
snościam i, ale i wzory do naśladow ania, k tó ry  
w każdem  sw em  działaniu m usi stosow ać się jak - 
najściślej do istniejących w nim  sam ym  i zew nątrz 
niego w arunków , — ż a d n e j  z g o ł a  a n a l o g i i  
byó nie może, gdyż nie m asz m iędzy n iem i nic 
takiego, coby im byfo w spólnem . Zam iarow e dzia­
łanie jest koniecznym  w arunk iem  rozum u ludz­
kiego. P rzyznaw ać taki sam  waruneK rozum ow i 
najwyższem u, lest-to staw ać w jaskraw ej sp rze­
czności z zasadoiczem  pojęciem  o rozum ie boskim , 
który z sam ego założenia je s t b e z w a r u n k o ­
w y m ,  w olnym  od w szelkiej tkwiącej w  m u  ko ­
nieczności.

Taki je s t w najogólniejszem  naszkicow aniu p rz e ­
bieg rozuinow am a autora. W  dow odzeniu sw em  
nie odw ołuje się o r  do w yłącznej ja n e jś  dok try ­
ny, ale do prostej logiki, w łaściwej każdem u 
śm ierteln ikow i.

Z arzu ty  sw e uj asadnia w yczerpująco i popie­
rając je  faktami, jakich m u obszerna jegc e ru d y ­
c ja  dostarczyła, prow adzi czyteln ika metodycznie 
do ostatecznego wmosKu, z którym  każdy musi 
się zgouzić, kto m a um ysł w oiny od uprzedzenia

W ładysław  Kozłowski

-  —
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W i e d e ń ,  1 2  M ego.
I Petytya m Radomyśla te Role

Deputacya miasta P odgórza)
(§.) W  niedzielę dnia 9 b. m . odbyta się w 

K o l e  p o l s k i  e m  m iędzy innem i spraw am i 
dyskusya nad p e t y c y ą  m i a s t a  R a d o m y ­
ś l a  w s p r a w i e  z m i a n y  u s t a w y  o c h o  
r o b i e  r a c i c o w e j  i  p y s k o w e j  u n i e r o ­
g a c i z n y  i w s p r a w i e  u s u n i ę c i a  w i e l u  
n a d u ż y ć ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  h a n d l u  
n i e  r o  g a c  i z u ą. Ks. Ghotkowski by ł spraw o 
zdaw cą wyn>ienionei petycji i p rzedstaw ii Kołu 
je j treść , G m ina miasta Radom yśla, gdzie od 
wieków kw itn ie handel nierogacizną. w niosła ża­
łobę do K uła polskiego z p -osbą o zaradzenie 
złem u, rujnującem u tę w ażną gałąź handlu  kra­
jow ego Złe to polega mianowicie na t e m : l .G d y  
kupcom  z Bukowiny i innych krajów  wolno 
żyw y tow ar prow adzić na ta rg i europejskie na 
sprzedaż, kupiec galicyjski może uierogaciznę 
w tenczas tylko wysłać n. p do W iednia, jeśli 
rzeźnik w iedeński nczyni zam ów ienie na p ew n ą  
ściśle określoną ilość, a to zam ówienie podpisze 
burm istrz  m iasta. 2, Jeże li w eteryuarz  b e z p o d ­
s t a w n i e  tw ierdzi, iż m iędzy  nierogacizną pe­
w na ilość, choćby najm niejsza była tylko p o d e j ­
r z a n ą ,  natenczas cały tow ar pozostaje w kon- 
tuinaeyi 4 dni. Po czterech dn iach  upada w praw ­
dzie podejrzenie, ale kupiec nie dostawił tow aru  
na te rm in  oznaczony i traci tym  sposobem  cza­
sam i g rube tysiące. A pelaeyi przeciw ko orzecze­
niu w eterynarza  nie m a do nikogo, zaczein crze- 
ba szukać środkow. ażeby w eterynarza usp >sobić 
dobrze i pow strzym ać go od uw ażania zdrow ego 
tow aru  za podejrzany. 3. Choroba racicowa trw a 
cztery  dni i Świnia przebyw szy ją  w olną je s t 
w tedy  od zarazy. P rzez  odgraniczanie pew nych 
części powiatów choroba przew leka się w nie­
skończoność. D latego dom aga się zw ierzchność 
m*asra Radomyśla, ażeby chorobę racicow ą na 
m ocy ustaw y s z c z e p i o n o  i w ten  sposób 
zw olniono kraj od ciągłej plagi. 4. W eterynarze 
m ogą w edle w łasnej woli zam ykać i otw ierać 
stacye kolejowe dla nierogacizny, z czego też ro­
bią szkodliw y wielce dla hand lu  użytek. N . p 
dziś je s t w stacyi Czai na ja rm ark , i na tej stacyi 
w olno ładow ać nierogaeiznę do wagonów. R aptem
0 godzinie 3 popołudniu w zbrania w eterynarz 
dalszego ładow ania, zam ykając stacyę Czarna, a 
otw ierając natom iast stacyę Dem bica.

W ynikiem  tej dowolności je s t ,  źe kupiec zm u­
szony jest cały tow ar przew ozie kołami do D ębi­
c y , ażeby go w ypraw ić koleją w miejsce p rze ­
znaczenia. 5. N a paszportach  dla świń jest s tro ­
nica (pagina), której w o j, w ydający paszport żwy- 
czainie nie n u m e ru je , bo tego nie dom aga się 
ani u s taw a , aui sta ro s tw o , ani w eterynarz. T ym ­
czasem  dzieje się tak, że jeżel' n. p. kupiec, za ­
kupiw szy 3^0  sztuk n ie ro g acizn y , pom iędzy pa­
szportam i m a trzy  stronice nie num erow ane, na7 
tenczas żandarm  zatrzyinuie z swej strony  cały 
tra n sp o rt i karze kupca. 6. K upiec m usi zakupio­
ny tow ar na w o z a c h  transportow ać do stacyi 
kolejowej. K to wie, ile tysięcy koni wybito w kra 
ju  dla braku paszy i jak  tru d n o  o wozy, ten  zro­
zu m ie , na jakie szykany i wydatki są kupcy na- 
iażeni.

Rozr»o, ządzenie m im steryalne ru jnu je  kraj w 
p e łn em  słow a zn a cz en iu , narażając go rocznie 
na kilkę m ilionów  straty . Bo gdy  pierw ej płaco­
no w W iedniu za 1 kilo żyw ego w ieprza 46 do 
52 centów , obecnie p łacą za to samo zaledw o 
28  do 30  centów . N a takiem  zniżeniu cenv c ier­
pi gały k ia j w wyjm1-!™ stopniu.

t y  ÓCZ pow yższych, porusza petycya m iasta Ra­
dom yśla jeszcze w iele innych  punk tów , stojących 
um zawadzi* rozwojowi h and lu  galicyjski *go nie-* 
rogaci zną.

P etycyę tę  w ysłał m ag istra t m iasta Radom yśla 
za in ic ja ty w ą  tam tejszego proboszcza ks. d r. K o -  
p y c i ń s k i e g o  do K oła polskiego, które odda­
ło petycyę do rozpatrzen ia kom isyi złożonej z pp. 
S tru szk iew icza , Czecza i P<»powskiego.

W  in teresie  ogólnym  krąiu  należy dom agać się 
jak n a jen e rg ic zn ie j, ażeby Kolo polskie położyło 
nareszcie kres tym  iście chińskim  s to su n k o m , 
k tó re  ru jnu ją h an d e l krajow y i niszczą eg z js te n -  
eyę ludzi uczciwej pracy.

P rzybyła tu ta j wczoraj deputacya gm iny m iasta 
P o d g ó rz a , składająca się z burm istrza  i radnego
1 k rzą ta  się bardzo około w szystkich m inistrów  i 
członków  K oła polskiego, —  będąc od w szyst­
kich dobrze i m ile przy ję tą . Czyli jednak  uzyska 
w tym  roku g i m n a z y u m ,  o co także p ro si, 
śm iem  pow ątpiew ać, albowiem  tutaj w m in is te r­
stw ie oświaty w ie k a  panuje oszczędność w szcze­
gólności d la  G a lic j i , bo m inisterstw o trzym a się 
zasady szkół now ych nie tw orzyć, a d a w n e , o 
ile się tylko J a  — zm niejszać.

Co się t jc z y  stacyi popasowej i kontum acyj- 
nej, o której u rządzen ie w Podgórzu s ta ra  się de­
pu tacya , to u s o w ą  nieochybnie d o stan ie , gdyż 
słyszałem  od wielu pow ażnych osobistości, że m. 
P odgórze posiada bardzo w iele w arunków , potrze­
bnych  do u tw orzenia takiej stacyi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 lutego,

W iedeński koresponden t urzędowej Gazety 
L w o w M tf  donosi, jako o rzeczy pew nej, że 
przed łożenie rządow e, opracow ane na w arunkach 
uchw ały  sejm owej z roku 1883, a dotyczące 
s p r a w y  i n d e m n i z a  c y j  u e j  g a l i c y j s k i e j  
w niesione będzie w tych dn iach  w Izb ie posel­
skiej.

K oresponden t urzędow ego dziennika d o d a je : 
„Z ałatw ien ie tej sp raw y  będzie m iałe doniosłe 
po lityczne i ekonom iczne następstw a. Z p ie r­
w szego p u n k lu  w idzenia ustan ie  nareszcie to za­
wsze grożące niebezpieczeństw o, żeby n ieprzyja­
ciele polityczni albo n iepew ni alianci nie użyli 
tej spraw y piekącej, a niezałatw ionej za p rzed­
m iot handlu, choćby za przynętę. Z finansowego 
zaś stanow iska będzie to znów  n ad e r pom yślnym  
d la  kraju  w ypadkiem , bo choć po r. 1867 państw o 
by nie m ogło z żadnego ty tu łu  rościć sobie w tej m ie­
rze p re te n s ji, tn przecież i najlżejsza niepew ność, 
co się z indem nizacyą po upływ ie rzeczonego 
te rm inu  s ta n ie , m usiała u trudniać układanie 
i uporządkow anie budżetu  krajow ego i ham ować 
w szelkie p rodukcy jne w kłady. Załatw ienie 
sp raw y  będzie tedy  d la nas, ja k  ktoś słusznie

pow iedział „przezornem  wyzwoleniem  polity­
cznym “ , a z drugiej strony  niezm iern ie korzystn ie 
w płynie ua unorm ow anie ekonom icznych stosun­
ków Galicyi.

Z  Niemiec.
C esarska zapowiedź reform  w spraw ach  robo 

tn iczych  wejdzie w krótce w now ą fazę. W edług  
planu, podanego w  d rug im  reskrypcie cesarza do 
m inistra handlu, projekta reform  mają być p rze d ­
łożone radzie stanu  do bliższego rozbioru. Plan 
ten  wchodzi te raz  w w ykonanie, bo cesarz za­
m ianował świeżo dziewięciu nowyjili członków 
rady stanu i pow ołał nowego sekretarza i za 
stępcę. R ada stanu, w edług tw ierdzenia niektó­
rych  dzienników , zbierze się już w piątek i roz 
pocznie narad y  pod przew odnictw em  cesarza.

Jak ie  w nioski będą radzie stanu  przedłożone, 
tego nie podaje dotąd żaden dziennik . W nosząc 
z resk ryp tu  cesarskiego, należy przypuścić, że 
przedm iotem  narad  będą w nioski o ochronie p ra ­
cy od w yzyskiw ania przez przedsiębiorców , oraz 
o utw orzeniu  w spólnych reprezentacyj robo tn i­
ków i przedsiębiorców  dla ciągłego porozum ie­
w ania się i zapobiegania zm ow om  i bezrobo- 
ciom.

Czy ten  pośpiech w torow aniu  drog i w celu 
w ykonania socyalnych p lanów  cesarza w płynie 
na zm ianę zapatryw ań i dążeń stronn ic tw a so- 
cyalno dem okratycznego, czy osłabi jego w pływ  
na klasę robotniczą, m asy robotników  p rze p ro ­
wadzi na s tronę  rządu i skłoni ich do oddaw a­
nia sw ych głosów  kandydatom  rządow ym , to się 
w krótce okaże. S tronnictw o socyalno-dem okraty- 
czne nie dow ierza szczerej chęci reskryptów  ce 
sarskioh, upatru je w n ich  m an ew r wyborczy 
w zyw a robotników , aby ci z w iększą niż dotąd 
stanow czością g łosow ali na swoich rep rez en ta n ­
tów', aby pow iększyć ich zastęp w parlam encie 
w łaśnie teraz, kiedy przyjść niSją pod obrady 
wnioski, dotyczące bezpośrednio  stanu robo tn i­
ków.

W ed łu g  wszelkiego praw dopodobieństw a skład 
przyszłego parlam en tu  będzie o d m ie n n y : s tro n ­
nictw o narodow o-liberalne, n iem niej jak  s tro n n i­
ctw a opozycyjne t .j .  stronnictw o środsow e, w ol- 
nom yślne i socyalno-dem okratyczne spodziew ają 
się wzrostu s i ł ; przeciw nie stronn ic tw o  konser­
w atyw ne m im o w szelkich  zabiegów  —  jak się 
zdaje —  utraci w iele m andatów .

Z  Rośyi.
W  P ete rsb u rg u  um arł d. 10 b. m. P io tr  A le­

ksandrowicz W  a ł  u j  e w. B ył on m in istrem  spraw  
w ew nętrznych  od r. 1861 i za jego rządów  p rze ­
prow adzono uw łaszczenie włościan. P rzychy lny  a 
■rzynajmniej zbliżony w yobrażeniam i do zachodu 

cywilizacyi zachodniej m iał on zaw ziętych p rze­
ciwników w M uraw iewie, M ilutinie i Katkowie. 
W iadom o, jakiem i środkam i ta opozycya walczyła, 
jak  w zniecała rozruchy  w śród m łodzieży un iw er­
syteckiej i pożaram i niepokoiła całe spo łeczeń­
stwo. W ału jew  w ytrw ał m im o to na sw ojem  sta­
nowisku, a uaw et odw ażył się zawiesić dziennik  
katkow a. który podczas pow stania polskiego zdo­
byw ał sobie "Wszechwładnie niebaw em  stanow i­
sko Ta okoliczność w łaśnie przysp ieszy ła u p a ­
dek \\ ałujew a. bo w pływ y M uraw iew a i K atko­
wa rosły  z dni<^>‘ ' iżdym  i podkopyw ały k i 
m inistra u dwi źniej odzyskał \V a ł '<  w 
zaufanie A lekse m -. został m in istrem  ik  n
cesarsk ich  i w)T/.imrt .• uiin następcę G osizukn 
.. i na lui-zęddb ki* kim A ł* ś m fc n r  < "rr
rozwiała) te świetn- * 
k sand ra  I I I  nie 
m iary i tych wyi,' 
się więc z widowi 
niem al zapom niauy
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Pt lip Hążę Orl anu.
F i l i p  k s i ą ż ę  O r 1 e a u u s k a z a n y  z o ­

s t a ł  w y r o k i e m  s ą d u  p o l i c y i  p o p r a ­
w c z e j  n a  d w a  ł a t a  w i ę z i e n i a .

Ł atw o było przywidzieć, iż w yrok taki zapa 
dnie, gdyż w m yśl ustaw y banicyjnej z r. 1886 
je s t to najm niejsza kara d la  p re tenden tów  za 
przekroczenie gran icy  francuskiej. Ale sy tu a c ja  
w ostatniej chw ili znacznie się zm ieniła. W yzy­
wające zachow anie się m łodego księcia, a zw ła­
szcza postępow ali’ > s tronn ic tw  opozycyjnych, które 
usiłu ją nadać całei spraw ie znaczenie polityczne, 
zaszkodziło księciu w opinii sfer rządow ych. Jak  
zapew niają w kołach p arlam en ta rn y ch  o u ła sk a­
wieniu teraz już  mowy być nie może. K siążę od­
siedzi sw ą k arę  w jed n y m  z p row incyonaluych  
zakładów  karnych, praw dopodobnie w C l a i r -  
v a u x  (w dep. A u ba). D zienniki bu lanżystow - 
skie ogłaszają już naw et list dy rek to ra zakładów 
karnych  H  e r  b e 11 e a ao dyrek to ra w ięzienia 
w C l a i r v a u x .  Jeśli list ten  nie je s t  falsyfi 
katem , w 01airvaux ma być przygotow ana dla 
księcia osobna cela, urządzona z większą niż inne 
wygodą, i książę m a być traktow auy ja k  w ięzień 
polityczny. Będzie korzystał z możliwej sw obody, 
ale zaiazem  gorliw ie m a być strzeżony, by mu 
nie u łatw iono z zew nątrz ucieezki. M in ister C on­
stans także m iał się zwrócić z pism em  w tej 
spraw ie do dyrek to ra  w ięzienia w Clairvaux.

P rzed  rozpraw ą sądow a przy jm ow ał książę w 
swej celi w ielu odw idzających, między innym i 
księcia J  o i n v i 11 e ; przeciw nie książę d ’A u m a- 
1 e nie przybył, chociaż zapow iedziano jego od wi- 
dziny. Książę A nm ale ma być niezdrów , ale po ­
g łoska przypisu je zaniechanie odw idzin względom  
politycznym . Ja k  wiadomo książę iFAum ale je s t 
jed n y m  z członków  rodziny O rleańskiej, n ieda­
wno przyw ołanym  z w ygnania do F rancyi.

R ozpraw a sądow a rozpoczęła się we środę o 
godzinie 12 w południe.

P rezes sądu T a r  d i f  zarządził surow e środki 
ostrożności, poniew aż bulanżyści i m onarchiści 
postanow ili wyzyskać rozp raw y  sądow ą dla wiel­
kiej dem onstracyi politycznej. O karty  w stępu 
zgłosiło się do prezesa przeszło  900  osób, ale 
tylko najbliższym  przyjaciołom  i znajom ym  księ­
cia, oraz rep rezen tan tom  p rasy  udzielono praw a 
w stępu i zapowiedziano, że przy  najm niejszej de- 
noonstracyi p rezes każe opróżnić salę obrad.

Obrony podjął się sław ny ju ry s ta  akadem ik 
B  o u s s e, oraz adw okat rodziny O rleańskiej L  i m- 
b o u r  g.

M arszałek Izby adwokackiej C re s is fe .ii ,  k tóry 
w ed ług  pierw otnego planu, m iał być obrońcą księ­
cia, m usiał się odsunąć od tej spraw y, bo Izba 
adwokacka, znajdując jego  postępow anie ze w zglę­
dów  politycznych niestosow nem , nakazała m u o

sobną uchw ałą, by  naw et nie by ł obecny na roz­
praw ie sądowej.

Dzisiejsze te leg ram y przyniosą zapew ne bliższe 
szczegóły dotyczące samej rozpraw y sądowej, tu 
tylko nadm ienić m ożemy, iż ogłoszenie wyroku 
w yw ołało d e m o n s t r a c j e  u l i c z n e ,  pod­
czas których aresztow ano przeszło 25 osób. (P o ­
rów naj teł Frzgp. R ed  )

Z  Lo idynu.
W e w torek o tw artą  została n o w a  s e s j a  

p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o ,  i zarów no w 
mowie tronowej, jak w ośw iadczeniu, złożonem 
przez lorda Saiisburv'ego w Izb ie lordów, poru­
szono kwestyę zatargu a n g  1 o - p o r  t u g  a 1 s k i o 
g o .  W  obu m anifestacyaeh najważniejszem  jest 
stanow cze oświadczenia, iż tery toryum  południo- 
w o-afrykańskie na zachód od rzeki S c h i r e  i 
jeziora N y a s s a  zostaje pod protekcyą i ochroną 
A nglii i przeznaczonem  je s t dla kolonizacyi an ­
gielskiej. O św iadczeniem  tem  staje A nglia w 
sprzeczności z tradycyjnem i praw am i Portugalii 
w yklucza polubow ne i przyjazne załatw ienie kon 
fliktu anglo-portugalskiego.

O zakupnie ziemi na rzecz czynszowników  w 
Irlandy i m ow a tronow a nie w spom ina, jedynie 
tylko o u ł a t w i e n i u  c z y n s z  o w n i k o m  n a  
b y w a n i a  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .

N ajw ażniejszym  .u stępem  mowy tronow ej je s t 
zapowiedź o b e n i a I r l a n d y i  s a. m o- 
r z ą d e m  l o k a l n y m  na wzór tego. jaki posia 
da juz A nglia i jak i niedaw no otrzym ała Szko 
cya. W bgóle rozpoczynająca się sesya pośw ięco­
na będzie przew ażnie spraw om  irlandzkim . Kwe- 
stya irlandzka znow u w ystąpi na pierw szy plan 
politycznego życia w Anglii i to w łaśnie nadaje 
szczególniejszy in te res chwili obecnej w Anglii.

M owa tronow a w spom ina wreszcie* o k w e -  
s t y i  r o b o t n i c z e j ,  m ianowicie o ustanow ie­
niu odpow iedzialności pracodaw ców  za wypadki, 
pow odujące niezdolność robotników  do pracy. Je s t 
to w A nglii nowością, gdyż ustaw a w dziedzinę 
tę dotychczas nie wkraczała.

Z  B ułgaryi.
W urzędow ych sferach w Sofii zapew niają, że 

w w iadom ościach, rozgłaszanych o spisku Panicy 
i tow arzyszy je s t wiele przesady i fałszu

Spisek nie był tak  rozgałęziony, jak go te 
wiadom ości przedstaw iają, pułkow nik Nikołaj c w 
kom endant Rum elii wschodniej, szw agier m ajora 
Panicy, nie by ł wcale in te rnow any  w w łasnym  
domu, bo w iadom o pow szechnie, że on nie po ­
dzielał bynajm niej dziw acznych zapatryw ań P an i­
cy i nie pochw alał jego postępow ania.

Pogłoska, iż ks. F e rd y n an d  m iał na Radzie 
m inistrów  oświadczyć gotowość ustąpienia z tronu, 
je s t w ierutnym  w ym ysłem , bo rzecz m a się wręcz 
przeciw nie, ks. F erd y n an d  bowiem  oświadczył 
niejednokrotnie, iż nie tylko nie myśli ustępow ać 
z pow odu jakichkolv,iek trudności, lecz w obronie 
istniejącego stanu gotów je s t na śm ierć się j na 
razić.

N a prow incyi nie uwięziono tyle osób, ile owe 
wiadom ości p o d a ją ; cały spisek  był w praw dzie 
groźny, ale niezręcznie ułożony. D okładne szcze­
góły w yjdą na ja w  dopiero podczas procesu któ­
ry się w krótce rozpocznie, d o  śledztwo kierow ane 
energ iczn ie przez sam ego S tam bułow a dobiegnie 
w krótce kresu.

■ności sąd wojskowy 
a sędziego ąledczego 
oottarzonycfi ('Iiarakłe- 

n tego wszyscy zostali 
wilny, ale sw ego czasu 

,:e . wojskowym, 
nych poddanych  rosyjskich 
niem iecki, który ma pod 

sw ą opieką także Rosyan, przebyw ających w B uł­
garyi. Ale rząd bułgarski, nie w yda ich pierw ej, 
dopóki nie zapadnie na n ich  wyrok.

Może do rzędu p rzesadnych  wieści należy
zaliczyć także wiadomość najśw ieższą, że w g ro ­
nie spiskow ych by ł drugi spisek, skierow any 
przeciw  osob.e Panicy, zm ierzający do tego, aby 
po usunięciu księcia F erd y n an d a  pozbyć się sa ­
m ego Panicy.

D zienniki rosyjskie miotają się ua rząd b u łg a r­
ski teraz z w iększą mż kiedykolwiek zajadłością 
i stara ją  się w m ówić w sw ych czytelników, że w ła­
śnie te raz  okazała się tem  dowoduiej po trzeba 
zm iany stosunków  w Bułgaryi.

Noto. W rem. jsas ogłosiła odezw ę Gankowa do 
jego  przyjaciół politycznych o obecnym  stanie 
Bułgaryi. W ręcz odm ienne zdanie wypovuedział 
w iedeński Frcmdenh att, który sądzi, że w łaśnie 
czujność i energ ia  rządu  przem aw iają za nim , że 
dopóki rząd potrafi utrzym ać w kraju ład i po­
rządek, dopóty m ieć będzie sym patyę całej E u ro ­
py pokojowo usposobionej, które; wiele na tem 
zależy, by nie przyszło do zaburzen ia w B ułga­
ryi, gdyż ono m ogłoby stać się początkiem  wo­
jennych  zawiklari w całej Europie.

W ielce charak terystyczuem  je s t odezw anie się 
berlińskiej Post o ustaw icznych know aniach pan- 
slaw istyczrych , gdy p is z e : „N ieustające sprzysię- 
żenie stoczyło now ą bitw ę o bu łgarską n iezale­
żność i p rzegrało . Zachodzi teraz pytanie, czy 
Rosya uzna działanie swoich agentów , czy też się 
wyprze. D alsze py tan ie  jest, czy owe know ania 
należy położyć na karb pokątnyoh pansiaw isti cz- 
nych rządów, bo zdaje się, że tych rządów  jest 
więcej. Jeże li tak jest rzeczywiście, to  należałoby 
przypuścić, ze bezzw łocznie należałoby przystąpić 
do usunięcia tych  pokątnyoh rządów. Ale może 
byc także, że rząd ro s y js k ic h  i nie wyrzoknie się 
swoich agentów', chociaż ci bardzo są skom prom i 
towaui, ani ich nie potępi. 8 tan  obecny E uropy  
je s t taki, że najdziw aczniejsze rzeczy są możliwe. 
Dlatego trzeba  być przygotow anym  na to że n ie­
słychany  w ypadek rnorau politycznego p rzygo to ­
w anego przez znanego dyplom atę rosyjskiego ua 
co są p isem ne dowody, m inie bez żadnych sku- 
tków .“

W edług  ostatn 
wysłuchaw szy 
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Kronika.
K r a k ó w ,  13 stycznia.

Bezpłatny wykład popularny, siódmy z rzędu 
urządzanych staram “m wydziału krakowskiego To­
warzystwa oświaty ludowej, oubędzie się w niedzielę 
16 bm. o godzinie 3 po południu w sali gimnazyum 
św. Anny. Prof. dr. Józef Rostafiński mówić będzie 
„o tworzeniu się mąki w roślinach. “ W'ykład po­
party zostanie doświadczeniami.

Bal akademicki, który się odbył wczoraj na do­
chód wybudować się mającego „Domu akadem i­
cki ego “ , zgromadził liczne grono pań . a zwłaszcza 
panów, że zaś fraki w trójnasób przewyższały li­
czebnie tiule i gaze, więc nic dziwnego, że zabaw i 
udać się musiała, a piękne panie (brzydkich bowiem 
wcale na +ym balu uie byt o), wyrywane z rąk do 
rąk, bawiły się przewybornie. Akademicy dołożyli 
też starań w szelkich, by paniom zabawę uprzyje 
mnić. U wjazdu witano przybywających purpurewem 
lub zielonem światłem pochodni bengalskich, na sali 
zaś rozdawano paniom świeże kwiaty i wcale gu ­
stowne karneciki, największe atoli zaciekawienie bu­
dziła zapowiedziana niespodzianka, a która się uka­
zała przed kadrylem, jako dodatek nadzwyczajny do 
Przeglądu akademickiego. Pisemko to ulotne, wy 
dane z okazyi balu. zawierało sporą wiązankę wię­
cej lub mniej udam yeh wierszyków i aforyzmów.

Bal rozpoc zął po dziesiątej JM. rektor Korczyń 
ski, prowadząc w pierwszej parze poloneza ks. Lu- 
bomirską. a gdy niebawem wesołe dźwięki orkiestry 
rozbrzmiały się na temat walca, rzuciła się i m ło­
dzież ochoczo do tańca. Światłem roziskrzone kan­
delabry. dziesiątki par wirujących przy dźwięcznych 
i wesołych, a czasem smętnych tonach skrzypiec i 
basetli —  powiewne i bogate stroje uroczych pań, 
woń kwiatów i perfum, czasem cichy szept urywa­
nych słów —  uśmiechy i wesołość młodych i ży­
czliwe spojrzenia starszych, przypominających sobie 
minione dzieje i przeszłość, oto synteza wieczoru 
wczorajszego, jak  i wielu innych zabaw podobnych, 
z tym dodatkiem, że ponieważ to by ł bal akade 
micki, więc i gwarniej i weselej jeszcze było, jak 
zaz wyczaj

Do kadryla pierwszego stanęło par blisko 50, a 
pomiędzy obecnymi zauważyliśmy nietylko licznie 
zebranych profesorów, ale i wielu innych dostojni­
ków miasta naszego.

Tańce prowadził znakomicie p. Skwirczyński. Kró­
lowej absolutnej na tym balu ni' było, bo... bo ka­
żdy m iał swoią, stąd wniosek logiczny, że idea 
rzeczypospoiitej zwyciężyła na wieczorze wczoraj­
szym.

Jednodniówkę, wydaną wczoraj na balu akade­
mickim, nabywać można w księgarniach pp. Heu- 
mana i Krzyżanowskiego po cenie 30 ct. za egzem­
plarz. Dochód przeznaczony na budowę domu aka­
demickiego.

Namiestnik udzielił p. Mieezysławowi Szmittowi 
koncesyę na prowadzenie teatru lwowskitgo

Z Towarzystwa muzycznego. W spółudział w m
kon#ercie Towarzystwa muzycznego, który odbędzie 
się w sali redutowej w piątek d. 21 b. m , przyjęła 
wysoce utalentowana warszawska pianistka pani He­
lena z Lechowiczów Hochedlinger. Obok innych u- 
tworów odegra oaa Sonatę op. 28 Beethovena, Ta- 
ran te llę , L isz ia , Etudę i Nosturn Chopina. Bilety 
dla członków po cenie 1 złr. za krzesło pierwszo­
rzędne. 50 ct. za krzesło drugorzędne, lub na gale- 
ryi, 30 ct. za wstęp sprzedaje kancelarya Towarzy­
stwa (plac Szczepański 1. 3 od godz. 12— 1 i od 
5 — 6); dla nieczłonków po cenach 1 5 0 , 1‘00 i 50 
ct. księgarnia S. A. Krzyżanowskiego.

Do Wadowic. Krakowskie Towarzystwo śpiewa­
ckie „Lutnia", które pod kierownictwem nowego za­
rządu rozwijające się coraz pomyślniej, urządza na za­
proszenie Czytelni wadowickiej w niedzielę lB bm. 
wycieczkę tamże z częścią chóru męskiego. Po kon- 
eercie_ którego obfity program, urozmaicony solowemi 
śpiewami jest tak  dobrany, aby i ucho zaćhwy&ió 

serca rozgrzać po trafił, odbędzie się zabawa tFń- 
liaoa v t 1 J ‘
Pożar. Wczoraj o godz. 10 m. 45 w nocy w do­

mu pod 1. 10 przy ulicy Długiej w ybuchł groźny 
pożar. Dom parterowy, murowany z drewnianem 
piąterkiem i oficynami, wiodącemi ku ulicy Krowo­
derskiej sta ł się pastwą groźnego żywiołu. Ogień, 
który powstał z rozbitej lampy naftowej starali się 
lokatorzy w pierwszej chwili ugasić, płomienie je ­
dnak ogarnęły sprzęty i dopiero wtedy strażnik z 
wieży alarmowej spostrzegł pożar, gdy się wydostał 
ua d ac h ; a u t o m a t y  p ó ź n i e j  d o p i e r o  z n a ć  
d a ł y .  Mimo spóźnionego nieco zawiadomienia straż 
nasza w zupełności utrzym ała dotychczasową sławę 
dzielności pod sprężystenu rozkazami naczelnika p. 
E m i n o w i c z a ;  obrona bowiem groźnego pożaru 
przeprowadzoną została t a k , że oprócz spalenia się 
dachów na budynkaoh, w pierwszej chwili objętych 
pożarem, nietylko obok stojące frontowe budynki, 
gontem kryte, się nie zajęły, ale nawet część domu 
od ulicy Krowoderskiej w niczem uszkodzoną nie 
została. Z powodu braku wody była obrona ogrom­
nie utrudnioną i brandmistrze P o l i c z k i e w i c z ,  
W ó j c i k  i 1 1 g czekać musieli pośród paiącego się 
daehu, nim nowy zapas wody dostawić było można. 
Do skutecznej obrony dzielnie się przyczynili pp. 
F  e u z, kapitan straży ochotniczej i oficerowie tejże 
straży, jak  również p. B i e l e c k i ,  urzędnik Towa­
rzystwa sztuk pięknych. Do ratowania zboża, we 
workach złożonego w środku palącego się budynku, 
zarekwirowana kompania wojska znakomicie się przy­
czyniła pud kierunkiem swego oficera 56 pułkn, c. k. 
porucznika Ludwika E  y 1 a r  d i , przez co niebez­
pieczeństwo wielce się usunę ło , bo zboże pałace się 
ogromne iskry by rzucało.

W ypadków  nie było przy  ogniu w.ęKSzych oprócz 
potłuczenia pom ocnika s traży  S e m i k a ,  członka 
ochotniczej s traży  p. S tan isław a  E m i n o w i c z a  i 
nieznanego cywilnego m łodego cz ło w iek a ; w ypadek 
ten spowodowało zaw alenie się m uru  frontowego 
p ią te rk a  —  M ieszkańcy sąsiednich, oraz naprzeciw  
położonych domów, przepędzili noc w trw o d ze , nie­
bezpieczeństwo bowiem Dyło w ie lk ie , a słupy  ognia 
i iskry  roznoszone W iatrem na odległe przestrzenie 
niepokoiły ca łą  dzielnicę.

Zrnaril. w  Brukseli um arł w dniu 5 bm. ś. p 
Aleksander Poradowski, urodzony w W arszawie w 
1836 r. P isyw ał on korespoudeneye do pism pol­
skich. Żona jego Małgorzata, z domu Gachet, znana 
jest w literaturze francuskiej z dobrych przerfadów 
dzieł literatury polskiej, między innymi autorami 
tłóm aczyła Sienkiewicza, oraz z prac oryginalnych 
w języku polskim pisanych. S. p. Aleksauder był 
praw ym , szlachetnym i gorliwym patryotą. Cześć 
jego pam ięc i!

M ichał Trojnalski, żołnierz wojsk polskich z 1831 
roku, emerytowany starszy komisarz straży skarbo­
wej, w łanach ostatnich przewodniczący filii Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń, zmarł w Krakowi* w 80 
roku życia.

Antoni Monson, słuchacz praw uniwersytetu J a ­
giellońskiego, zm arł w niedzielę. Zmarły należał do 
najzdolniejszych uczniów wszechnicy i cieszył się 
ogólną sympatyą kolegów.

Niemczyzna. Znów nadesłano nam blankiet ra­
chunkowy po niemiecku drukowany i zapisany w 
języku niemieckim, a przesłany przez firmę M.

S p e r l i n g a  z K a z i m i e r z a  w K r a k o w i e  
jednemu z odbiorców ua prowincyi. Adresat słusznie 
ubolewa i karci w liście do nas nadesłanym ger- 
manizatorów, którzy żyjąc polsKim chlebem, posłu- 

Igują się bez potrzeuy, a nawet z karygodną arogau- 
I cya krzewieniem niemczyzny i pro.si o publiczne za­
znaczenie tego. — Niejednokrotnie już zwracaliśmy 
uwagę, iż najlepszą bronią dla ogółu polskiej publi­
czności przeciw tego rodzaju germanizacyjnym zapę­
dom jest u i e p r z y j m o w a u i e pism, kopert, ra ­
chunków i w ogóle korespondencyi w obcym języku, 
od kupców w kraju mieszkających. Stery handlowe 
i przemysłowe W arszawy w ostatnich latach znie­
woliły ogół firm niemieckich do korespondowania po 
polsku, a osiągnęły to tylko s o l i  d a r ł e m  z w r a ­
c a n i e m  b e z  z a ł a t w i e n i a  wszelkich pism. nie 
po polsku redagowanych. Jeżeli w Niemczech han­
dlujący zmuszeni zostali do utrzym ywania Polaków 
dla załatw iania korespondencyi z kupcami z Króle­
stwa, —  to zdaje się łatwiej przyszłoby wymódz to 
samo na kupcach u p. z Kazimierza w Krakowie, 
którzy niemieckiemi swojemi korespondencjami oka­
zują godne wytępienia lekceważenie narodowości pol­
skiej. Notatki dzienników mniejszy niezawodnie wy­
wierać mogą sk u te k . aniżeli solidarne postępowanie 
ogółu publiczności polskiej, mogącej zmusić niepo­
prawnych krzewicieli niemczyzny do poszanowania 
języka ludności, wśród której żyją.

Z teatrów warsz&WSKich. Panna Helena Zima- 
jer, znana publiczności krairowskiej, wystąpiła w tych 
dniach w ..Myszce“ Pailerona w Warszawie. Kry­
tyka wyraziła się z wielkiem uznaniem o talencie 
młodziutkiej artysfiri, zaznaczając, ze gra jej nace­
chowaną była artystycznem obrobieniem w szczegó­
łach i wybitną indywidualnością, a sceny, zwłaszcza 
liryczne, m iały poruszyć całe audytoryum.

P. Mieczysław Frenkiel, artysta lwowski, wystę­
puje również ua scenie warszawskiej, a publiczność 
aczkolwiek jeszcze ciągle pozostaje pod wrażeniem 
gry ś. p, ŻółkowsK'ego, przyjmuje jednair dosyć ży­
czliwie artystę lwowskiego.

Kwestya irlandzka. Angielska mowa tronowa 
wspomina o trwałem  polepszeniu stosunKów irlandz­
kich w ciągu ostatnich sześciu miesięcy. Czy z po­
lepszenia tego zadowolony naród iilandzki, niechaj 
świadczy rozmowa przedstawiciela rządowej polityki 
irlandzkiej 3 a l f o u r a  z pewnym księdzem katoli­
ckim, z którym sekretarz stanu dla spraw irlandz­
kich spotkał się po raz pie-wszy od czasu ostatnie­
go swego pobytu w Dublinie. W ymianę zdań przy­
taczamy podług Pall M all-tiaeette :

— Czy istotnie Irlandczycy tak mię nienawidzą, 
jakby wnosić można z głosów prasy parnellitań- 
skiej V

—  Chcesz pau wiedzieć prawdę —  odpow.aaa 
zagadniony. —  A zatem wiedz p a n , że gdyby I r ­
landczycy mieli dla grzeenu połowę tylke tej niena­
wiści, jaką żywią do pana, nie poirzebaDy było księ­
ży w Irlandyi.

Dodać należy, iż interlokutor Balfoura nie podziela 
bynajmniej przekonań narodowego stronnictwa ir­
landzkiego, mógł więc wydać sąd bezstronny.

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  W sprawie dostaw obuwia dla armii odbyło 

się dnia 9 bm. zebranie członków stowarzyszenia 
szewców pod przewodnictwem starszego cectiu p. 
Ozerneka, który zagaił posiedzenie i w krótkich sło- 
*/acn zaciięcał zgromadzonych ao korzystania z do­
staw, z trudnością osiągriRtycfc- Jfg brfy
R-łMuaoyf » u  oraz ae legad  szewców z Dołwwy >, kW 
rzy gorliwie starają się o otrzymanie tej roboty.

Sprowadzone w tym celu wzory z Berna okazały 
się pomimo fabrycznego wyrobu wykończonemi naj­
dokładniej, tem jednakże zgromadzeni się nie zrazili, 
twierdząc, żt ich wyrób ręczny będzie lepszy. N a­
stępnie przystąpiono do zamówień pojedynczych par- 
tyj, każdy z członków dla siebie Zawiadomiono ró­
wnież okoliczne stowarzyszenia o nadesłanych wzo­
rach, aby mogły korzystać z dostaw.

=  Walne zgromadzenie członków stowarzyszenia 
rękodzielniczego św. Józefa odbyło się dnia 9 b. m 
Prezes ks. dr. Bukowski zda-t sprawę wobec komi­
tetu opiekuńczego, tak z wewnętrznego rozwoju, ja 
koteż ze stanu kasy Towarzystwa. Członków zapisa­
nych w ciągu całego roku 1889 było przeszło stu, 
obecnie uczęszczających jest 55. Uczono religii, śpie­
wu, języka niemieckiego, obecnie przybyła nauka hi- 
storyi polskiej. Bywały także odczyty i wykłady po­
pularne, jak również zabawy i przedstawienia arna- 
torsk-e, w których i jodziuy członków brały udział. 
Dochód Towarzystwa wyniósł za 1889 rok 1086 
złr. 77 ct., rozchód 833 złr. 24 ct. Na dochód zło­
żyły się prócz remanentu, jaki pozostał z dawnego 
stowarzyszenia, datki od Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń (200 złr.j, z kasj oszczędności (150 
złi.) jak również dary prywatnych osób, których 
nazwiska podał ksiądz prezes do wiadomości stowa­
rzyszenia i wyraził nadzieję, że i nadal wraz z in- 
stytucyami stowarzyszenia nie opuszczą. Zgromadze­
ni* wyraziło głęboką wdzięczność dla wszystkich 
tyoh ofiarodawców. W końcu przystąpiono do w y­
boru seniora, wiceseniora, sekretarza, bibliotekarza i 
komitetu wykonawczego. Seniorem został p. Rajmund 
Kempf, zastępcą p. W ilknszewski, sekretarzem p. 
Stan. D udziak, bibliotekarzem p Adam Grynfeltt, 
wreszcie do komitetu wykonawczego weszło 3 no­
wych chłonków.

=  Jutro w piątek o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Towarzystwa Technicznego p-zy 
ulicy Brackiej pod nr. 15 I  piętro posiedzenie To­
warzystwa z następującym porządkiem dziennym : 
W ybór sześciu członków redakcyi dla samodzielnego 
wyaawn ctwa Towarzystwa. Kwestya rozwiązania 
drugiego konkursu teatralnego. Wnioski członków.

O d z i i i t c z e i i i e .  Cesarz nadał artyście ma’arzowi Ja - 
lin°7.o-.\i Kossakowi order Franeiszka Józefa.

A U n ow au la . Minister handlu mianował stanzege 
komisarza pocztowego .Józefa Chołodeekiego, sekretarzem 
dyekcyi poezt we fiwowie.

Rada szkolna ki., owa zamianowała tymezasewego nau­
czyciela Szymona Pycha w M ękiszu Nowym, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Miekiszn Nowym; tymczaso­
wego nauczyciela Maksymiliana Korczowskiego w Dojaz­
dowi'., stałym nauczycielem szkoły etatowej w Dojazdo 
w ie ; młodszego nauczyciela Józoła Parezyńskiego w Rra- 
kewie, stałym nauczycielem Ilgiej szkoły etatowej mę­
skiej w Krakowie.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  15 lu tego: Na dochód Ju lii Suł- 
kowdkiej „Ubogie lw ice“ ( i .e s  honnes p,mores), 
knmedya w 5 aktach Emila Augiera i E dw araa 
Foussier.



Kraków, 14  Lutego 18 P0

korzyśc i, osłaniając się fałszyw em i pozoram i, 
w prow adzał ich  w błąd p rzez  podstępne p rzed­
staw ienia i czyny i korzystając z ich nieśw iado­
mości i b łędu sprzedaw ał im  zw ykłe karty  ad re ­
som 1 ckspedyentów  okrętow ych. ’ako bilety o k rę ­
towe, oraz w yłudzał od n ich  nienależne sumy, 
łącznie kwotę 300  złr. przenoszące i szkodę w 
takiejźe wysokości im  w yrządził".

Ju tro  rozpocznie się dyskusya nad pytaniam i, 
w  ciągu której obrońcy poslaw ió mają sw e ad hoc 
przygotow ane wnioski.

Ze w zględu, -ż w iększa połow a sędziów przy­
sięgłych nie w łada dostatecznie językiem  polskim, 
pytania przełożone zostaną d la n ich  na język  nie­
miecki.

Proces wadowicki

(Telegmm „Nowej Reformy*.)
Wadowice, 13 lutego. O brońcy w nieśli dziś 

szereg  w niosków , zdążających do zmiany tskstu  
i stylizacyi pytań, przedłożonych sędziom  p rzy ­
sięgłym . W skutek tego celem powzięcia uchw ał, 
odroczył przew odniczący rozpraw ę do ju tra  na 
godz. 3 po południu.

~mu-—'■ 'w in — — ■!!!■ » i wt— r  i'jgpwt/jb

Telegramy „Nowej Reformy

Ziednoczony d łu g  w papierach  . . . 
Z jednoczony d ług  w srebrze  . . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . . 
Akcye banku austro -w ęg ieisk iego  . ,
Akcye k r e d y t o w e .....................................
L ondyn  ........................................................
S rebro  .............................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
D ukaty a u s try a c k ie .....................................
B anknoty banku niem iec. za 100  m.

Odpowiedzialny R edaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .  

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński.
■' -i w— f rri : T w p ; . - r r w i MTTmW *f •

Rubryk? „Nadąsłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁ A N E

i.fJczytU ia
w o d a  m i n e r a ł u *

SZC7AWA-ALKAIICZNA
od 100 la t jako lecznicze źródło  uzuana we 
w szystkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w podagrze, katarze żołądka i 
pęcherza. Szczególnie d la  dzieci, rekonw ale­

scentów  i w ciąży.
N ajlepszy napój dietetyczny i  odświeżający

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie­
dzenia.

— S k a r b i e c  i g - o b y  k r ó l e w s k i e  r k a t e -  
d r r  e n a  W a w e l u  zwiedzać można eodzienaie po go- 
diinie 10 z rana; w dni ćwiąteozne po łan ie  u g o liia if  
pól do dwnnae sj.

— S k a r b i e c  k o ś c i o ł a  a r o k i p r e z  b y t  e ry a 1- 
n e g o  P. M a r y i  i skarbiec k •  n w e n t u OO. 0  o m i 
u i k a n o w zwiedzać można, jak wyżej.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S a k  i e n .  
n i u a e h or.arte oodzionnie prćoa ponisdziMtów od 1 j  
do 3. Wetep w dni świąteozne 10, w powaiednio 20 on*

Warszawa, dnia 12/1
(Bez bieżąoego kuponu.) 

Listy zastawne z r. 1809 za ro 
Liaty likw'daoyjne . za ru 
Listy zast. Warszawy 1 Em.

„ II Em. „
» i  v HI Em. „

„ I V Em. „

Oellgaoya luuemalzaoyjee.
5•/, Obi. ind. Galreyi . . .  za 100 m.k.
5°/, Obi. ind- Buków. . . .  za 100 m.k.
5®/, Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.k.
4®/0 Ob! ind. W igier za 100 złr.

Listy zastawne.
41/!®/, Boden-Credit allgem. ost. za złr. 100 
3%  Boden-Oredit allg. ost. z pr. za złr. 100 
5°,0 Banku hip. gal. z 10®/0 pr. za złr. 100 
5®/0 Banku hip. gai. 40-letnie za złr. 100 
5®/0 Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 
4V,°/0 Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 z łj . 100
4’/,%  Bank krajowy galicyjski z* złr. 100
5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100
41/ł°/0 Banku austro-węgiersk. aa złr. 100
4°/, Banku austro -węgierskiego za -złr. 100 
4°/0 Banku hip. węg. z premia ia  /łrj. 100

[yru. Akoys b a ik sw e .

6 '— A n g lo b a n k .......................... na 200 złr.
5’ — Bankrerein Wiener . . na 100 złr. 
13 — Kredyt, dla handlu i przem. na 160 złr. 
18 — Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
21 — Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
30-— Laenaerbank . . . .  na 200 złr. 
39 80 knstro-wegierski . . . na 60C złr. 
12-— U nionbaiik ...........................n» 100 mb.

W i e d e ń ,  d n i a  1 2 1 .  
O b l l g i  d ł n g n  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.) 
Kenta anstr. papier. . . za zł

„ „ srebrna . . za zł
„ „ zł ta . . .  za zł
„ „ pan er. nowa za zł

Losy z r. 1854 na 250 złr. . . i
„ z r. 1860 na 500 złr. . . i
„ z r. 1860 na 1UÓ złr. . . a
„ z r. 1864 bez ®/0 całe . . a
„ z r. 1804 bez •/, pół . . a

Akoys kslejaw a.
16-87 Żegluga na Dunaju . . na 500' złr. 

117-25 Fernyuanda Półnoon. . na 105C złr. 
7*35 Karola Ludwika . . .  na 210 złr 
7"94 Koszy oko-Bogumiuskie . na 200 złr. 

13*40 Lwowsko-Gzerniow. . . na 200 złr. 
27 fr. Staatseisenbahn . . .  na 200 złr. 

1 fr.JLombardy (diidbaim) na 200 złr.

Banku hip. zp r |m . 10°/„ 
n zwr. za 40 lat 

Król. Poi. za mbij 100
r * n n 100

W a I ■ t y.
Dukaty pełne ważne . . . .  za u tu k ę
20-to F -a n k ó w k i........................... za ertuk;
20-to M a rk ó w k i............................za zztukę
Pół-lmpc: ,ały ros. pełne ważne za sztukę
Funty szteel n g i ............................za sztukę
Banknoty wtoakie . , . . . za sztukę
Babie papierowe . . . za 10'* sitak

Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe anstr. . • na 100 złr. w. a.
Clary ................................iii*  40 złr. m. k.l
4®/0 Tow. iegl. Dun. ca 100 złr. w. a.
Krakowskie . . . - na, złr. w. a.
Ofner (miasta Budy) na 40 złr. w. *.
Czerwonego Krzyża anstr. na 10 złr. w. a.
Czerw. Krzyża węgiersk - ud 5 /,;r. w. a.
R u d o lfa ................................:i> 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 10 złr. w. a.

I T t f J - j k  f \ W .  T  K upuje i  sprzedaje, tak na rach u n ek  w łasny, jak  i w drodze kom isow ej; pap ie ry  państw ow e, akce, listy  zastaw ne, losy, m onety, oraz in n e
        walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje k ró tko term inow e p rzekazy  do w ypłaty  we w szystkich znaczniejszych miastach

O o M i  l i t o n i H O W O ■ JdtŁO T Y iiI l O » t f 3 ,  B M k t O V  W J F O T l I * n y  W Aostryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykony wując takowe spieszjuo, pod najkorzystniejsze nu warunkami,
w Krakswis, Hyusk gżńwiy Hr« iM Łlala A -B . Bawluiw* iIm m U iprswinoyi załatwić a lf edwrutaą pM ita.



4 Nr 37. N O W A  K E F O H M A . Kraków. 14 Lutego 1890.

Od lat pięćdziesięciu istniejące

Towarzystwo Ubezpieczeń
poszukuj^ *

d H i f d  zastępców  i w i p ó ł p c o w D i t i ?
n a  M r a k ó i i  i  o k o l i c ę

którym  oprócz prow izyt p-> okazaniu zdol­
ności sta ła  p ensya  w yznaczoną będzie.

O torty u p r eza się  sk ładać p: d lit. 
Z . B .  lO O  poste restante M r a k ó w  
(poczta główna). 383 i s

Kajtaiksza
's p r z e d a t ,  zam iana 

t tiyuajem 

FORTEPIANÓW 
J A N A  Mattu» KOćJEJKIEGG 

Kraków, ul. Grodzka, L. 32,1 piętro.
Przy odpowiedniej gwarancy. Zakład 

daje każdemu na raty.

O O O O O O O O O O O O O O O I O O O O O - O O O O O O O O O

5  O g ł o s z e n i e .  S

0  Z powodu przepełnienia mego składu sprzedaję p tmżej c e n ę  
0  fabrycznych wszelkie m a t e r y e  w e ł n i a n e  i  j e d  w a b n e  n a ^  
^ s n l i M i e ,  urn z d y w a n y ,  p ł ó t n a .  l i r . ; u k i  
^ a k s a m i t y  l i o ń s k i r ,  p l u s z e  t u g i e b l i i f ,  k a p y  itci.  ̂
ę Piosztic u iic/.ne odwiedziny i zaufanie jak dotąd ^
0  zostaję z szacunkiem ę
o Dawid Bacłm er. 0
0  848 l 10 K r a k ó w , S tr a d o m , L . 2 3 . 0
0 O - C * O . > ę ~ > Q O O & >  r v O P < r > O l  j  t .V O o o <•> o  >: 7G

368 1 1(

A a  K a r n a w a ł !
Balowe rękawiczki jedwabne, ob 
szycia do sukien, wstążki, perfu 
mery e, pończochy i wachlarze od 

30 ct. wyżej
polne* 288 7 0

Magazyn F Bruno Hahn
(W. & E Angelus)

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  1

i
luutu

M aiyazelskie  
p ig u łk i

tfarruefokle 
H r o p l e  Ż o ł ą d k o w e

wkoMilcie <Uf*ł*ją̂ e
«  rodzaju oloreky

zouUIul
I Hlwitwmn. Hn y  braku apa- 

*jrtu.alabo*dłołmdka,»-»J* la fc. 
| -  odbijanie, kontach,

ka ara- ■ i Hadkowyek, icagach, 
M łtuea, .  w w i n e l  1 wi a* . 
twk, HóUel ł  (>M 1‘ ta 
paebjdat i  io ł,dka , k -nsa .'b  
aatwafdMmlAch, " -■ lad - ac 1
iałądk* potrawami i napojami. 
Cana jadaa] Hanki wrai i przepisem 
*0 e<, aria  i h i , 70 .an t Ol i m y

_ _ akład w aptece Karom Brad, wHrorler ii (Kremeier) na Morawie w Aus(_-yi.
OalnazeMte Prairóaiwe laryacelekle kropla 

W rtk ł ' • 1 ■ w ij, , fałsz--, aaa i na.la_^-
f * k  W Howfd prewdtiweścl tyci kropli powinna 
|raW» Ha—ka by< o«1nif ta w opakonran la eaarwona, M M m p t pawjaa| aerieazczenym i iuian eeUronyia, 
a ftwy kwtda) łiiw ia  aujdoważ ala powlnlanprzaptł 
nrwaW* m pu I wnmianka. ie a rokowany jaat w 
•n am i H latka w Kreei>ery4i  Kr. naltr'

Od lat wialń a naj- 
lapazym akntklam nły- 
wane pray aatwardaanln 
i taras n  scyeto naśla­
dowane, dlatego zwracał

CZ3.1ĆLC8. “ lł4r  'rw*«ł a* po-wai j  wrvw. boeaną morka 'chronna 1 
aptekarza K. Brady w Kr "« U Oana 

atka 10 et, ruooy po I pud. 1 tir, Za 
. . —i aadsełeniem naltfytoścl koeetaje 1 rnlon
W- *ę|p. J a - ItO , 3 m ir- - Mi l . t l  n o i a .

Iw « M  ikr- kropla iotpdkowe i marynr tlaklo 
a tn k TsaesyaacaaJaaa nla aa udnyn. śroi kłam tajemniczym. Ceeacl układowe t  ma . > r*j kaidaf 
flance tno pudełko w eełale eżrołi wymieniona 

Prawdziwa ManmaattUa krapJa Inb pipaftl aa da 
isdjcU w

Krakowlo w aptaLaon W. R edjka F . Gralewekie- 
go, P. Krekiewicz* L. R o e n e », F . Sobierajikie 
go, E. • to a k rra r - , J . rraaoayrskiojęo ip&dkob.. 
K. W iszniew skiego; w A idryohotfle  apt. ż 
M irronowłota; w Boohnl w apt. M O t ’ ;; w 
w Chrz wio w ap t. S p o ry sza , OeboZjfl icn 
w ap t. ■> B iliń sk ieg o ; w Kemach w ap t. E. 
Soaa i  kiego ; w UuMnowy w apt. W . A. Zn 
b rż y e k i; w Llpniku w apt. A. F u o h sa ; w My- 
■ItP C >ch w apt. W. (Jiiminskieęo w Nlepoł ■ 
aioao łi w apt. J . T iehy w Suohy w apt. K. Czer 
nicki go ; w W iam ow icach w apt. F r Sehnei- 
d r a : w Wlellozoe w apteee B. Mieozińskiego; 
w Zakapanoia w apt. Ferd. Tabeau ; w Żywcu 
w aptece Graffa i H erdllM ki, jak również w 
wiem aptekach w Galicy i. 111 19 43

2 fortepiany dłuższe
w dobrym m n ie ,  za 101* i ltiO zlr. do sprze­
dania  w Z akładzie sprzedaży, zam iany i wynaj- 
■ p fortepianów , ul. Grndzka, 32, I p. 169 2 5

Ulica św. Anny L. 3.
W ie lk ie  i  m n ie js z e

m ie s zk a n ia
do wynajęcia żarn o , od 1 k w ie tn ia ,  
lub o d  i  lJ p c n , z n ie b la m i lu b  
bez m e b li ,  n a  p ie r w sz e m , d r u -  
t f e m  l  tr z e c ie m  p ię tr z e . Opró:-..
wiszelkiuft ubikaoyj gospodarskich s t a j -  

n k t  i  w o z o w n ia .  315 8 10
W iadom ość u w łaściciela na miejscu.

obizaru  260 i 112 sążn i, z ogródkiem . d o  
■ p r z e d a n l a  p r z y  u l i c y  K r o w o d e r ­
s k i e ! .  Odpowiednie d o  b n d o w a u l a  ł a ­

n i c h  m i<  s x k  i d .  818 3 5
Wiadomość w Admin. „N. Reformy*

Bulion
pD-iwoj-iir moeny, zuauy w Galioyi z dobroci i 
toainkow ej taniożei, lepizy p ern ie  od wszyt- 

kieh fabrycznych wyrobów tego rodzaj", bo z 
własnego bydła drobin i zwierzyny wyrabuny, 
poleaa Z a r z ą d  d w o r a  Ł u p s z y n  poczta 

B r z e ż a n j r  ( G a l i c y a ) .
Nr. 00. Z same; zwierzyny i drobiu z  t r u ­

d a m i  1 kilo ( d w a  f u n t y : 7 złr. óO cent 
■vT. 1 fc sąmej zwierzyny i drobiu 1 kilo G 

łlr . 50 centów.
Nr. 0 Z •itdjriny drobił, wołowiny 1 kilo 

5 złr. 50 centów. r.o n  25

b l a d s i  z a H i a d o w ^ z a

Stowarz. pożyczkowego „Praca i Oszczędność^ w Jordanowie
z poręką n icogran . w S^clz.e z a p is a ^ g o , zaw iadam ia C złonków , że 

d n i a  2 0  l u t e g o  1 8 0 0  r .  o  g o d z i n i e  3  p o  p o ł u d n i u
odbędzie sG-

X. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
w  b i u r r e  S t o  c r a r z y g ż e n i a .

P o r z ą d e k  d z ie n n y .
1. Spraw ozdanie Dy rek y i za czas od 1 stycznia d i  31 g ru d n ia  18 8 0 .
2 . Spraw ozdanie K o arsy i k o ».tra łu jącej i w niosek o udzielen ie D tr e k c y  afc-

solutoryum  z czynności i rachunków  za rok 1889 .
3 . W niosek Bady zawffljlowezej co do rozdziału zysków za rok 1 8 8 9 .
4 . Zatw i rdzen ie w yboru D yrek tora kontro lora i zastępcy D yrektora kpsyera.
5 . W ybór 4 członków  do R ady zaw iadow eząj i 2 zastępców .
6 . W ybór K om isji kontrolującej n a  r. 18 9 0 .
7. W nioski członków .
Kaczą się przeto Szanow ni (Jzłciw ow ie S tow arzyszenia na Z grom adzenie 

jak  najliczn ie j zabrać.
Jo rdanów , dnia 2 lu tego 189u roku. 327 3 3

S ukrctarz P rezes
iA id io ik  K o i a ł o w s k i .  J a n  K a n t y  K ^ m p n c r .

HTA K 1 R A A U  A Ł !
3 E = * o  2 5  z ł r * .

K A H  Y  n a  O B R  1 K Y
w  r o s m a i t e m  w y k o n a n i u  i  w  n a j w i ę k s z y m  d o b o r z e .  

Listw y na ram y
zlncune, rzeźbione, dębowe, czarne, autique i potiturowane.

R a i l i  aa ifliograflij w aksamit, storę, lironz i rzeźbione, ró żn ep  tszW tn  i r o to jn .
Wielki 8k!ad r z e ź b  g a l a n t e r y j n y c n  krajowych i zagranicznych

poiecaja

KUTRZEBA & MURCZYŃSKI
w  14 r a k o  w  i e .

Oprawy obrazow olejnych, s;.tychów i fotograf i j wykonywamy bardzo dokła­
dnie w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. i md 26 t'

Poniew aż zna dutii. si 
i e ty k ie to w an iem , jb k jjj 
bnem  do naszego, star. ją 
się swój tow ar za n a s z , 
praw dziw ą „ P r a g a k ą  
c y b o r j ę  K o l b a 4* 
przed=trw ić — ostrzegam y 
więc Szan w ną konsum u­
jącą Publiczność i ® >siin j'

C. k. uprzyw.

fabryki cyfcoryś

C ic h u  H j f n e n -

C a f f e e - F a h r ^ ;
ae i! _

J ff.F e  rtLKolb 
v m  mai'

t f a d l e r & K o l b
i / i  Pr i

!. tóre zez nętiziiein  up,i;,uvi;uuem  
aiiy przy kupnie raczyła 
na etykieto dokładną zw ió 
. ić uw agę i tylko taką za 
praw dziw ą c y k o r y ę  
p r e g o k ą  K o l b a  uw a­
żać , k tóra nosi na sobie 
odbitą turaj eiyg ietę  czyli 
znaczek.

Fabryka cykoryi
I g r .  F e r d ,  E f l i a N t ę p e a

w  PraazB. 195

Koncesyonowane j -zpz Wysokie c. i k. 
Namiestnictwo

Biuro umieszczeń
KAROLINY R WYNSKIEJ

u l i e n  ś w .  J a n a , 1 4 ,  I  p i ę t r o ,
poleca Szanownym Rodzicom i Opiekunom

guw ernantki i  bony (»au- 
ezydćiki i wychowawczynie) różniej 

narodowości. aw e 12

Wina
l o  i* a j  o  k o -  H e g y s d a j s k i e
zy o- pod n e tą  :ak najUaie; i.

H«rtov siikk wiu w Koszycach
(Eiaf-diai . :u^;vrui. 113 137 • 

C e n n i k i  o p ł a t n i e .

S l e f a n  G r u d z i ń s k i
przy ulicy Floryańskiej, L. 21, I! piętro, 

pr.' jmujfl do rep e ra c ji 
h a r m o n ie ,  fisw h a rm o n ie , p o -  
z y ty w k i ,  a ry h to n y , h e ro p lio  i. y 

i  R a n o p h o n y  228 10 
po cenach bardzo przystępnych.

18
można dosfać

w  F i  k it  w i e d e ń s k i e )
HEILMANNA KOHNA i SYKÓW

w Krakowie, u.ica Grodzica, L
oraz

9, pierwsze piętro,
22 25 0wield wybór utai mostich i bziecinnycb.
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O G Ł O S Z E N IE .
M a m  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  J \  T .  S z a n o w n ą .  P u b l i c z n o ś ć  w  K r a ­

k o w i e  i  o k o l i c y ,  ż e  d o t y c h c z a s o w y  k i e r o w n i k  n a s z e g o  f i l i a l n e g o  s k ł a d u  

w  K r a k o w i e  z  d u i e m  d z i s i e j s z y m  z  i n t e r e s u  w y s t ą p i ł ,  i  ż e  d a l s z e  

i r o w a d z e n i e  i n t e r e s u  p o w i e r z y l i ś m y  p a n u

R e m ig fm o w i E o le k  z  K ra k o w a .
Generalna Reprezentacya Pilznenskie^o Mitiszczańsifiego Browaru

z a ł o ż o n e ^ e  w  r o k n  Ł§ 4 2

dla Morawy, Szląska i Galicy*.
Z isziic.iitikiem 

J a ł t o m  S t e i n  
w  K r a k o w ie ,  u l i c a  P o se lsk a ,  i .  !'*>>

O d n o ś n i e  d o  p o w y ż s z e g o  o g ł o s z e n i a  m a m  z a s z c z y t  o z n a j m i ć ,  

ż e  c a l e m  m o j e m  s t a r a n i e m ^  b ę d z i e  p u n k t u a l n o ś c i ^ ;  i  d o k ł a d n o ś c i ą  w y ­

k o n a n i a  ł a s k a w y c h  z l e c e ń ,  m o i c h  S z a n o w n y c h  O d b i o r c ó w  w  k a ż d y m  

k i e r u n k u  i  c z a s i e  z a d o w o l u i ć .

U t r z y m u j ę  p i w o  b e c z k o w e  w  c a ł y c h ,  p ó ł  i  ć w i e r e h e k t o l i t r o -  

w y c l i  n a c z y n i a c h  w  k a ż d e j  i l o ś c i .  P i w o  b u t e l k o w e  w  c a ł y c h  i  p ó ł ­

l i t r o w y c h  b u t e l k a c h  w  o r y g i n a l n e m  n a p e ł n i e n i u  w  k a ż d y m  c z a s i e  —  

z  o d s v ł k ą  w  m i e j s c u  d o  d o m u  b e z p ł a t n i e  j u ż  o d  5  b u t e l e k  w y ż e j .

D l a  o k o l i c y  i  p r o w m c y i  w  s k r z y n k a c h  d o b r z e  o p a k o w a n y c h  

p o  2 5  b u t *  l e k  z w y ż .

D o  z a m ó w i e n i a  w y s t a r c z a  k a r t a  k o r e s p o n d e n c y j n a .

P r o s z ą c  o  ł a s k a w e  l i c z n e  z l e c e n i a ,  z o s t a j ę

z  w y s o k i m  s z a c u n k i e m

A e m i g i u i s i  J f t o le k
za Gener Iną Reprezentacyę Pilzneńskiego Browaru Mieszczańskiego

z a ł o ż o n e g o  w  r o k u  1 S 4 S Ł . 270 4 6

O© ‘M - I I ł -ł  g
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W y r a b i a n e  o d  r o k u  1 8 8 2 2 ,

odzna«!zone medalem srebrnym 1111 wystawie Liy gie ni cz no- lekarski ej
we Lwowie w roku 1888,

zaszczycon e  o d s z c z e g ó l n i a j ą c e m i  ś w i a d e c t w a m i  i polecane przez największe z r a k o m i 4 n c i  l e k a r s k i e ,  jak:
Dra C. von Briuna, j>rof. Spaetha, prof. Dra Drascheg *, Dr Lorinzera 2  ^ 17i e d n 3*s,

Dra Biesiadeekiego, Dra Jandę. Dra Opolskiego. Dra Weigla, Dra Widaiana, Dra Ed. awickiego. Dra Ziembiekiego z e  L w o w a ,
Prof. Dra Korczyńskiego i prof. Dra Jakubowskiego '£ K r a k o w a ,

C. k. radcy sanitarnego prymat vusza Dra Wolana, Dra Strzeleckiono, Dra btockioewa w C . z e r n i o w e o e l i  i w. i.

a

aterye sukienne!
prr.e»n» z* gotówkę albo- t i io?ka p0 baiózoj 

tanick «enaeh i tylko dobre gatunki:
3.10 mtr. na eał« ubranie • . rfr. 3.ł0>
SIO . . .  7.1 4.FG
3.10 ,. _ . dr. 6.80
3.10 „ „ . . ■ d r. 12.— 1
3.10 , „ d r . 15.50
2.10 ., aa *arzutkę, prieduie, dr. 6.—
2.10 n ua aarzutkę, najprz->iu. złr. 9-— I
ł 00 pakłaku myśliwak. złr. 2 2 0 —3 .2 0 1
6.30 azesank. materyi do prania złr. 2 8 ł  ;
276 fabryczny skład sukna 3 20 j

E. Flusser w Bernie
K o m i n i k a i i e r p l a t z ,  H.

W z o r y  d a r m o  i  o p ł a t n i e .
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WINA LECZNICZE
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie

w  e  w  * e r ć - l  i t r o w y  c l i  l l a s z k a i  h  *  S u e l ś s z k i e n i . j a k :

Wino chinowa złr. V50, Wino chinowo-żeiaziste złr. 1’50, Wiao rzswieniows (rambarbarowe) złr. V5G, 
Wino pepsynowe złr. V50, Wino peptonowe złr. V5G, Wino Gontanyo złr. 1*50.

Główny skład na Galicyę w aptece Piotra iikolascha we Lwowie.
W e L w ow ie i na prow incyi w e w szystk ich  renom ow anych aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  K r a k o w i e  u pp. aptekarzy F -  C ł r a l e w s k J e j o  i K .  W i s z n i e n d d e g o .
W  W i e d n i u  d l a  A n s t r y i ,  W ę g i e r  i państw oście..nyeh u u. W .  H a a g e r a ,  III., tDmmarkt. 3 .

W y s tr ze g a ć  s ię  n a ś la d o w f i i c tw  i  p o d r a b i a l i , b a czą c  n a  m a r k ę  o c h r o n n ą  i  w ł a s n o r ę c z n y
p o d p i s ,  d o  k a ż d e }  f l a s z k i  d o łą c z o n y .
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TRAWA MIOBOWA
‘H otcu i InnntnB) 280 2 30

nrsienie świeże i pewne ua grunta suebe lub 
mokre zupełnie liebe. na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa bilka lat. Jedftll ko ­
rzec wraz i  workiem kosztuje 4 zlr., przy 
zakupnie naraz |<i korcy dodaje stę s:orzee 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J. B u l-  

) ie v lc i i ,  skład nasion w B o c k  n i .

r o d z a j u  103 12 o

[ ( J t  w Krakowia 
* Rynek gł„ ilala A-B.

b z  o a s o t - l i a r a ł c l o .

Magazyn F. Bruno Hahn j
|  (W. E. Angelus)

po ee.t 3821 10 0

1  kaftaniki Jage^a damskie i m #- 
|  skie, chustki włóczkowe, rę- 
I  kawiczki, kamasze i pońtzo- 
|  chy zim i  we.
i  S t n r n y  d o  t t k r z y p i e e .

Ju ż  w yszed ł! P ro szę  żądać!

Najnowszy cennik

d i i  artystów m alarzy
w ysyła na źącLme g ra tis  i franco

W*. Krzysztofowi cz
Kraków, A— 8 , Zl. i?o i2 o

Z drukarni Związkowej w Kraicowie. Papier z febryli Braoi Fijałkowskich w Bielsku Odpowiedziały rządca drukarni A. Szyjewaki.


